
Premie dla górników
Bytomskiego Zjednoczenia Węglowego
Oprócz p re m ii przyznanych przodu jącym  gó rn ikom  w  ca łym  przem y

śle w ęglow ym , B ytom skie  Z jednoczenie Przem ysłu W ęglowego, p rzyzna
je  co 3 miesiące specjalne prem ie dla  najlepszych zespołów górniczych.

W  październ iku  b r. nagrody te  p rzypad ły  m. in . następującym  zespo
łom : K A N T O C H  K A R O L , rębacz z kop. „C e n tru m “  oraz C H O R ZE LA  
E. i  JĘ D R Z E JA K  J. za w ykonanie ponad 330% no rm y  i  p rzodow nictw o 
w  ciągu osta tn ich 3 m iesięcy — zł. 18.500.— . K A N D O R A  M . z kop. 
„C horzów “  oraz PO P C ZY K  W., k tó rz y  po raz trzec i z rzędu w yko n a li 
250% no rm y — 11.000 zł.— , G R Y Z IK  K . i  M U S I ALE K A . z kop. „Ł a 
g ie w n ik i“ , k tó rzy  w y k o n a li w  pa źdz ie rn iku  257,6% no rm y, przodu jąc po 
raz d ru g i z ko le i — 10,500 zł., S ZW A R C  H E N R Y K , M A C IU G A  J. i  
T O M P K A  F. za w ykonan ie  254% n o rm y  — 10.500 zł.
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Baczny plan
wykonany

„C ZEC H O W IC E“

F abryka  sprzętu insta lacyjnego 
przem ysłu elektrotechnicznego w  Cze 
chowieach w ykona ła  sw ó j p lan  pro - 
d u k c ji na br. z dn ie ió  4 listopada.

Od 1 stycznia br. -wyprodukowano 
w  Czechowicach sprzęt ośw ietlenie -  
w y  w artośc i 2.120 tys. zł, w g  cen 
przedwojennych.

P R ZE M Y S Ł M A S Z Y N  R O LN IC ZY C H
Państw ow y przem ysł maszyn i  na

rzędzi ro ln iczych w yko na ł w  dn iu  1 
listopada p ian na ro k  bieżący w  107 
proc.

Przem ysł ten p ro du ku je  obecnie, 
poza ż n iw ia rka m i i  kos iarkam i, wszy
s tk ie  używane u nas maszyny i na - 
rzędzia rolnicze. Posiadam y 31 ta - 
b ry k  maszyn i  narzędzi ro ln iczych, z 
tego 10 na Z iem iach Odzyskanych.

K ra jo w e  zapotrzebowanie na sprzęt 
ro ln iczy  pokry te  jest w  c h w ili obec
nej całkow icie . W roku  przyszłym  bę 
dziem y m og li podjąć eksport s iew n i- 
k ó w  i pługów.

Ceny sprzętu rolniczego w  po rów 
naniu z cenami p łodów  ro lnych  są o- 
becnie niższe n iż  przed w ojną. Np. 
p ług  stanow ił w  m arcu 1939 r. rów no 
wartość 221 k g  żyta, a w  październ i
k u  br. — 96 kg, m łocarn ia  —  32 q, o- 
becnie — 15,9 q.

P A Ń S TW O W A  W Y TW Ó R N IA  
O PTYC ZN A

Państwowa W ytw ó rn ia  Optyczna,
na jw iększy tego rodzaju zakład w  
Polsce, w ykona ła  swój roczny p lan 
p ro d u kc ji w  po łow ie listopada. W ar
tość p ro d u k c ji p lanow ej w ynosiła , w g 
cen 1937 r . —  1.499 tys. zł. W ykonano 
tow a rów  w artośc i 1.627 tys. zł.

Sprawozdanie
z procesu

katów Oświęcimia
podajemy na słr. 6-ej

STRAJKI WE FRANCJI
OBEJMA, CORAZ NOWE GAŁĘZIE PRZEMYSŁU
Ss8itcz8ńst»e solidaryzuje się ze strajkulącgmi

P A R Y Ż , 26.11. (P A P ) .  —  Po przystąpieniu do akcji s tra jkow ej 
w ciągu ostatnich 24 godzin —  300 tys. nowych pracowników licz
ba stra jku jących  na terenie F ra n c ji wzrosła w  środę po p o łu d n iu  do 
półtora m ilio n a . Do ruchu strajkow ego, k tó ry  szybko rozszerza się, 
przyłączają się wciąż nowe kategorie pracowników.

Współzawodnictwo
w akcji zsypu zboża

Z  in ic ja ty w y  wojewódzkiego pełno 
m ocnika rządowego do spraw  podat
ku gruntowego odbyła się kon fe ren
cja  z udzia łem  przedstaw ic ie li p a r ti i 
po litycznych, „Społem “  oraz organ, 
młodz. „W ic i“  poświęcona spraw ie 
w spółzawodnictwa pow ia tów  w  akc ji 
zdawania podatku gruntow ego w  zbo 
żu. W oj. śląsko -  dąbrowskie, współza 
wodnicząc w  spłacie podatku g ru n to 
wego z w o j. w roc ław sk im  i łódzk im  
w  październiku wysunęło się na 
pierwsze m iejsce spośród tych trzech 
wojew ództw .

Na 50 tysięcznym  w iecu robo tn i -  
kó w  budow lanych w  Paryżu, liczn i 
m ów cy podkreś la li wo lę zebranych 
prowadzenia w a lk i do ca łkow itego 
zwycięstwa.

S tra jk  ko le ja rzy  trw a  w  dalszym 
ciągu i ob ją ł nowe w ęzły kolejowe. 
W Paryżu 5 dw orców  jest ca łko w i
cie un ieruchom ionych, zaś 3 inne w  
90 procentach.

Pom im o prób zastraszenia i prowo 
k a c ji p o lic ji — 804 p rocow n ików
poczt i  te legra fów  okręgu pa rysk ie
go p rzystąp iło  do s tra jku .

N ieczynny jes t g łów ny urząd pocz 
to w y  Lo uvre  i  wszystkie , z w y ją t 
k iem  dwóch, oddzia ły pocztowe, cen 
ra ła  te le foniczna G renelle oraz 10 
cen tra l te legra ficznych. S tra jk u ją  
wszyscy szoferzy am bulansów pocz
towych. 50 ła m is tra jk ó w  rozwozi l i 
sty na samochodach pocztowych w  
asyście p o lic ji.

Wobec n ie  s taw ien ia się do pracy 
personelu cen tra li te legra ficzne j w  
Grenelle, w ysy ła jące j dziennie około 
70 tys. depesz, służba te legra ficzna 
została p raw ie  ca łkow ic ie  sparaliżo
wana.

P racow nicy pocztow i s tra jku ją  
rów nież w  M a rs y lii i  Lyonie.

S tra jk  generalny m etalow ców  pa
ry s k ic h  rozszerzą się na coraz to no- 
vAe zakłady przem ysłowe na p ro tv in  
c ii.  W  departam encie M eurthe e t 
Moselle s tra jk  o b ją ł w szystk ich  ro  
bo tn ików . L iczne w yp a d k i po rzuce 
n ia  pracy przez robo.tn ików  przem y 
s łu  m etalowego zanotowano w  16 in  
nych departamentach.

Decyzja zw iązku zawodowego na
uczycie li okręgu paryskiego ogłoszę 
nia  s tra jk u  generalnego zostaje w p ro  
wadzona w  życie. L iczne szkoły śred 
nie  są zamknięte. N ieczynne są rów  
nieź labo ra to ria  w ydz ia łu  m edycyny, 
fa rm ac ji, f iz y k i i  chem ii.

Na zebraniu zw iązku zawodowego 
nauczycie li szkół wyższych zapadła 
decyzja prowadzenia nadal a k c ji 
s tra jko w e j. Irena  Jo lio t Curie, prze
m aw ia jąc na tym  zebraniu, ośw iad - 
czyła; „B y ło  by  tchórzostwem  głoso
wać za podjęciem  pracy, g łosu jcie za 
s tra jk ie m “ .

W  Lyon ie  doszło do starcia m ię
dzy s tra jku ją cym i robo tn ikam i a od 
dz ia łam i p o lic ji, k tó re  uży ły  gazów 
łzawiących.

W śród po lic jan tó w  pa rysk ich  daje
się zauważyć silne niezadowolenie. 
Zw iązek zawodowy przeprow adził 
dzisia j w śród  n ich głosowanie ( w  
spraw ie ewentualnego ogłoszenia 

s tra jku . W y n ik i głosowania znane 
będą w  czwartek.

P A R Y Ż, 26.11. (PAP). — Rozsze

rza jący się ruch  ̂ s tra jkow y  spotka! 
się z poparciem  szerokich w a rs tw  
Społeczeństwa francuskiego, k tóre 
da ją  liczne dowody solidaryzow ania 
się z robo tn ikam i, w a lczącym i o swe 
praw a życiowe.

W licznych departam entach p o w -  
s ta ły  ko m ite ty  pomocy s t ra jk u ją 
cym, w  k tó rych  czynny udzia ł b iorą 
ch łop i i d robn i kupcy. K up cy  m ar - 
sylscy udzie la ją  s tra jku ją cym  10 
proc. rabatu. D robn i kupcy dzie ln icy 
S a in t Lazare zebra li w  jednym  dn iu  
przeszło 20 tys. fra n kó w  oraz żyw 
ność dla s tra jku jących .

Przemówienie radiowe
premiera Schumana

PARYŻ, 26.11 (PAP). — P rem ier 
Schum an tyyg łos ił przem ów ien ie ra 

diowe, skierowane do na 
rodu francuskiego.

W przem ów ien iu swym  
Schuman zapow iedzia ł 
podwyżkę p łac d la  ro 
bo tn ikó w  w  P aryżu  o 
1.5Ó0 frankó w , a dla u -  
rzędn ików  o 1.150 fra n 
k ó w  miesięcznie. Rząd 

pray igotaw u je p ro je k ty  dw óch u - 
staw, k tó re  będą przedłożone pa r

lam en tow i w  na jb liższych dniach- 
P ierwsza ustawa p rze w id u je  zw ię
kszenie dodatków  rodz innych  od 
grudn ia, druga zaś —  re w iz ję  ren t 
wojennych.

P rem ier Schuman w ezw ał s tra j
ku jących dq podjęcia ja k  na jszyb

c ie j pracy. Schum an zapow iedział, 
że rząd przeprow adzi re w iz ję  obec
ne j p o lity k i eksportow ej d la  zaha
m ow ania in f la c ji i  pode jm ie stara
nia, celem niedopuszczenia do da l
szej zw yżki cen.

Æ toinie § eta w ii i

C G T  o d r z u c i ła  -
propozycje Schumana

P A R Y Ż , 26.11 (P A P ) .  —  C G T postanowiła odrzucić propozycje 
prem iera Schumana, zaw arte  w  jego przem ówieniu radiow ym , uzna
ją!- je  za niezadowalające.

Inicjatywa na wszystkich (rontach
w rękach greckiej armii demc kratycznej

Bułgaria i Jugosławia
zawiera|q pakt o wzajemnej pomocy

S O FIA , 36.11. (PAP). Ogłoszony tu  kom u n ika t o fic ja ln y  donosi, to  
pakt o współpracy, p rzy jaźn i i  pom ocy w za jem nej pom iędzy Bułgarią 
a Jugosław ią będzie podpisany w  W arn ie  w  dn iu  27 bm,

W  im ien iu  rządu jugosłow iańskiego pakt podpisze p rem ier marszałek 
Józef B roz-T ito , k tó ry  w  dn iu  25 bm. p rzyb y ł do S o fii na czele dele
gacji rządowej.

Nie można zwlekać
z przygotowaniem traktatu niemieckiego
oświadcza minister Mołotow

LO N D Y N , 26.11, (PAP). .— Otwierając wtorkowe posiedzenie Kon- 
ferencji czterech ministrów spraw zagranicznych, minister M ołotow, pre
cyzując stanowisko radzieckie w  sprawie niemieckiego trak ta tu  pokojo
wego, oświadczy! na wstępie, że przygotowanie tego tra k ta tu  nie może
być już dłużej odwlekane.

M inę ło  Już  2 i  pó ł la t od czasu 
pokonania N iem iec, n ie  uczyniono 
jednak dotychczas żadnych postę
pów  w  te j spraw ie. Dalsze odracza 
n ie  tego problem u, czy też spycha
n ie-go na d ru g i plan, jest absolutn ie 
niedopuszczalne. Od za ła tw ien ia  
spraw y tra k ta tu  n iem ieckiego zależ 
n y  jest los N iem iec oraz los poko
ju  w  Europie. Odraczanie za ła tw ię  
n ia  tego tra k ta tu  n ie  usunie byn a j 
m n ie j trudnoćci, ja k ie  to zagadnie 
n ie  nasuwa.

Przechodząc następnie do kw e s tii 
n ieporozum ień m iędzy m ocarstw am i, 
m in is te r M o ło tow  ośw iadczył:

W d ru g ie j w o jn ie  św iatow e j W iel 
ka  B ry tan ia , A m eryka , Zw iązek Ra 
dziecki i inne k ra je  dem okratyczne 
po d ję ły  w a lkę  p rzeciw ko faszyzmo
w i i  agresji h itle ro w sk ie j. W alka ta 
zjednoczyła te narody i  pomogła im  
do osiągnięcia porozum ienia w  w ie 
lu  skom plikow anych sprawach o wa 
dze m iędzynarodow ej. Jałta , T ehe
ran  i  Poczdam p rzyczyn iły  się w y  - 
da tnie. do spraw y pokoju.

Sytuacja  ta — ciągnął M oło tow  — 
zm ieniła  się jednak, odkąd w  obo - 
zie k o a lic ji an tyfaszystow skie j pow 
sta ły  odrębne koncepcje budowania 
poko ju  w  świeęie powojennym . Ja
sne jest, że pokój dem okratyczny

jest oparty  lu b  pow in ien być opar
ty  na zasadzie równości i n iepod le 
głości tak  w ie lk ich , ja k  i  m ałych 
państw. T ak i pokój by łb y  trw a ły  
m im o różn ić ideologicznych między 
poszczególnymi państwam i. Nawet 
narody pokonane m ają praw o do roz 
budow y u siebie dem okratycznych 
system ów rządów.

N iestety — ośw iadczył dalej m i 
n is te r M oło tow  —  n iektóre  k ra je  
zm ierzają do poko ju  im peria lis tycz
nego, zam iast demokratycznego Po
k ó j im peria lis tyczny  rów na się p a 
now aniu  pewnych m ocarstw  nad in
n y m i bez oglądania się na ich suwe
renność narodową. Pociągnęłoby to 
za sobą podzia ł narodów  na 2 kute -  
gorie — państw  panujących i  państw 
’podległych, i  w  tym  w łaśnie tk w i 
zarzewie k o n flik tu .

T ak ie  w ys iłk i, zdążające do na - 
rzucenia pokoju im peria lis tyczne -  
go, muszą spotkać się ze sprzęci - 
wem narodów dem okratycznych. 
Zw iązek Radziecki jest po stronie 
tych  państw, k tó re  chcą pokoju de 
m okratycznego i są w  opozycji de 
poko ju  im peria listycznego. Pokój 

Im pe ria lis tyczn y  nie może być po
ko jem  trw a łym . T rw a łym  może 
być jedyn ie  pokój dem okratyczny.

(Dalszy ciąg na str. 2)

Pokój i demokracja 
są niepodzieliie SfcPS ŁUPU

»ISMO-POISSI t l  r *« T H -« O IO T N IC Z U

Przez św ia t przebiega i im a po 
działu n ie  znająca granic państw o
wych, różn icy  języka czy w ia ry . 
Przedziela ona ludzkość na dwa o- 
bozy — IM P E R IA L IZ M U  I  D E M O 
K R A C JI. Im pe ria liśc i chc ie liby pod. 
porządkować wszystkie k ra je  i  na
rod y  potędze m agnatów dolarowych. 
Dem okracja  —  oznacza wolność i  s u 
werenność narodów  i  poko jow y icb 
rozw ój.

Teoria  żelaznej k u rty n y , zmyślona 
przez Byrnesa i  jego im p e ria lis tycz 
nych kolegów jes t k łam stw em , przy 
pomocy którego zaborcza p o lityka  
m iędzynarodowego k a p ita łu  chcia ła
by odgrodzić Zw iązek Radziecki i 
k ra je  dem okrac ji lu do w e j od reszty 
świata, by u ła tw ić  sobie zapanowa
n ie  nad szeregiem k ra jó w  i  podw a
żyć niepodległość narodów, k tó re  się 
w y z w o liły  spod ja rzm a  kap it a listy cc: 
nego.

B udu jąc sw o ją  przyszłość według 
własnych, po lskich zasad u s tro jo 
wych, zm ierzam y k u  celom  b lisk im  
całej ludzkości —  k u  u trw a le n iu  po
ko ju , k u  rozw o jo w i dobrobytu  i  k u l
tu ry .

D la  rea lizac ji tych  celów pragnę
libyśm y w spółp racy wszystk ich na
rodów, ale im p eria liśc i chcą ten  po
k ó j zburzyć, chcą by  narody nie  ży
ły  w łasnym  sw oim  życiem, a le  by 
tru d  sw ó j i  sw ó j b y t n iepodleg ły po 
św ięc iły  interesom  w ie lk iego k a p i
tału. Taka je s t p o lity k a  am erykan 
skiego im peria lizm u , k tó ry  dziś pow 
porządkowa! sobie, albo uzależnił od 
siebie słabszych i m niejszych im pe
r ia lis tó w  innych narodowości, k tó ry

chcą je j  narody Z w iązku  Radziec
kiego. an i narody k ra jó w  dem okra
tycznych, n ie  chcą je j  też najszersze 
masy narodów : francuskiego, w łos
kiego, a n i angielskiego, an i am ery
kańskiego, an i ja k ieg oko lw iek  inne 
go.

I  z tego pragn ien ia  ug run tow an ia  
pokoju, z tego dążenia do poko jo 
w e j odbudow y k ra jó w  zniszczonych 
w ojną, z w o li zagwarantow ania 
swobodnego rozw o ju  narodowego — 
w yrasta  potężny, św ia t cały ogarn ia
jąc, ruch oporu przeciw ko okupac ji 
im peria lis tyczne j.

Jak w  każdej walce o wolność, tak  
i  tym  razem na czele kroczy klasa 
robotnicza każdego z k ra jó w , a  z n ią  
razem idą  wszystkie s iły  dem okra ty 
czne. Bo ty lk o  one są zdolne do w a l
k i o pokój, bo ty lk o  one zdoła ją w  
te j walce zwyciężyć.

Naszej wolności, naszym osiągnię
ciom. naszym zdobyczom zagraża je 
den ty lk o  w róg  —  im peria lizm . Ten 
sam im peria lizm , k tó ry  zagraża w o l
ności, osiągnięciom, zdobyczom in 
nych k ra jów .

A  je ś li n ie  ma możności porozu
m ien ia  się z im peria lis tam i, z czego 
każdy człow iek pracy zdaje sobie 
sprawę — to można i  należy porożu, 
m ieć się z s iłam i dem okracji i  poko
ju  na ca łym  świeci«, by wspólnym  
w ys iłk ie m  udarem nić zamachy pod
żegaczy w ojennych.

Bo osiągnięcia te j w spólnoty w a lk i 
dąży polska klasa pracująca silna 
wew nętrzną jednością. Ta wspólnota 
w łaśnie je s t rę ko jm ią  zniweczenia

R ZY M , 26.11. (PAP). — O fic ja ln y  
kom u n ika t g reck ie j a rm ii dem okra
tycznej podaje przegląd operacji na 
fronc ie  od pierwszego do 15 lis to 
pada br. W  tym  czasie arm ia  rzą
dowa skoncentrowała swoje g łów 
ne s iły  w  górach Pindus.

W ciągu pierwszego tygodnia l i 
stopada. oddzia ły rządowe us iłow a
ły  wyprzeć w o jska dem okratyczne 
z ich dom inu jące j pozyc ji na g łów 
ne j drodze Thessalii M etsowo — 
Janina, w  celu ponownego naw ią 
zania k o m u n ika c ji w o jsk  rządowych 
pom iędzy Thessalią a Epirem . Jed
nocześnie trzydziesta trzecia b ryga
da rządowa i inne jednostk i zostały 
przerzucone w  re jon Greyeny.

M im o to wojskom  rządow ym  nie 
udało się w yrów nać l in i i  dzięki 
skutecznym  kon tra takom  a rm ii de
m okra tycznej. W ojska rządowe u- 
s iło w a ły  rów nież wzm ocnić s w o ji 
pozycje w  re jon ie  Janina — K o n it-  
sa, przerzucając tam  pos iłk i, a le :m i
mo to wszędzie in ic ja ty w a  pozosta
ła w  rękach a rm ii dem okratycznej.

A rm ia  dem okratyczna poczyniła 
wszelkie przygotow ania d la  odpar
cia szumnie rek lam ow ane j ofensywy 
w o jsk  rządowych, zapow iedzianej 
przez Tsaldarisa.
_ W p ierw szych dwóch tygodniach 

listopada arm ia  rządowa poniosła 
następujące s tra ty  w. ludziach: 465 
zabitych oraz 373 rannych.

Zjazd „Społem“ uchwalił zmiany
w  s tru k tu rz e  sp ó łd z ie lczo śc i 
Iow. Ochab prezesem Rady Nadzorczej

W późnych godzinach w ieczornych 
po w znow ien iu  obrad Kongres „Spo 
łem “  w ys łucha ł k ilk u  oświadczeń, 
związanych z dyskusją, po czym pre 
zes Pszczółkowski u d z ie lił odpowie
dzi dysku tan tom  w  sprawach nasu
wających w ą tp liw ośc i i w y ja ś n ił k i l  
ka  n ie jasnych pu nk tów  p ro je k tu  u - 
chw ały.

Następnie rozpoczęło się głosowa 
nie  p ro je k tu  uchw a ły w  spraw ie 
zm iany s tru k tu ry  spółdzielczości w 
Polsce, k tó ry  w  całości p rzy ję ty  zo
sta ł jednogłośnie. Przewodniczący 
w icem arszałek Szwalbe s tw ie rd z ił w 
zw iązku z tym :

„T y m  samym rozpoczynamy nowy 
okres w  pracy spółdzielczości. W y
rażam przekonanie, że ta k  ja k  je d 
nogłośnie uzgodniliśm y tekst uchwa

Oprawi Austrii przekazana Komisji Zastępców
Dziś konferencja zacznie omawiać 
sprawę granic i procedurę traktatu pokojowego

(Telefonem z Londynu od własnego korespondenta]

PE S Y M IŚ C I, k tó rzy  wczoraj jeszcze przypuszczali że Konfe
rencja Lndyńska rozbije się zanim dojdzie do ustalenia  
porządku dziennego, doznali rozczarowania. Po dyskusji, 

k tó ra  odbyła się dziś pod przewodnictwem m in is tra  M ołotow a, 4 m i
nistrow ie osiągnęli porozumienie w  sprawie kolejności rozpatrzenia  
spraw figuru jących  na porządku dziennym. W  m yśl tego porozumie
n ia sprawa A u s tr ii została przekazana K om isji Zastępców specjalnie 
w tym  celu wyznaczonej.

właśnie straszy umęczoną ludzkość przez obóz dem okrac ji i  poko ju  p la 
nową wojną. nów obozu im p eria lis tó w  i  podżega-

2aden naród nie chce wojn». N ie czy wojennych.

Po odesłaniu .sprawy A u s tr ii do 
K om is ji, K on fe renc ja  przystąp i ju tro  
zgodnie z propozycją m in. M o ło to 
wa rozpatrzen ia następnego pun
k tu  porządku dziennego, m ianow icie  
przygotow ania tra k ta tu  pokojowego 
dla N iem iec. Rozpatrzone m ają być 
spraw y granic i  procedury.

Zapytany w  spraw ie stosunku 
F ra n c ji do gran ic  wschodnich Nie 
mieć, rzecznik rządu- francuskiego

K on fe ren c ji będzie następujący:
1. organizacja gospodarcza N iem iec,
2. tymczasowa organizacja po litycz 

na Niemiec,

3. sprawozdanie z K o m is ji K o n tro li
0 , w ykonan iu  decyzji Poczdamskich
1 M oskiewskich w  sprawne de m ili- 
ta ryzac ji Niemiec,

4. rozpatrzenie w n iosku am erykań 
skiego w  spraw ie układu 4 m o-

dziś K on fe re n c ji m em orandum  prze u 
staw iające stanowisko tych państw  
w  spraw ie n iem ieckie j.

LO N D YN , 26.11 (PAP). — W ko 
łach po litycznych om awia się w y n i
k i drugiego posiedzenia Rady M in i
s trów  Spraw Zagranicznych, Pod
kreśla się, że m in is trow ie  doszli do 
porozum ienia w  spraw ie, k tó ra  była 
przedm iotem  d ług o trw a łych  dyskusyj 
na K on fe renc ji Zastępców' M in is trów  
Spraw Zagranicznych.

Zaznacza -się równocześnie, że po
rozum ienie w spraw ie kole jności pro 
blemów, zna jdu jących się na porząd 
ku dziennym  K on fe renc ji, stanowi 
kom prom is. Delegacja radziecka zgo 
dziła się na postaw ienie na p ie rw 
szym m iejscu porządku dziennego 
kw estii austriack ie j.

Równocześnie p rz y ję li delegaci Sta 
nów Zjednoczonych i W ie lk ie j B ry 
tan ii propozycję M ołotow a w spra-

carstw  o rozbro jen iu  i dem ilita ryza 
ośw iadczył, że w praw dzie  F rancja  , c ji Niemiec.
nie by ła  w  Poczdamie, ale n ie  w i-1  Jak ośw iadczają dziś w ku luarach j w ie postaw ienia na czoło zagadnień 
dzi ob iekc ji co do przebiegu obec- K on fe renc ji, państwa wchodzące w ! n iem ieckich problem ów, związanych 
nej granicy wschodnie j N iem iec, skład tzw. „B ene luxu", to jes t B e l- J z przygotow aniem  niem ieckiego trak  
Porządek dzienny dalszych obrad gia, H o landia 1 Luxemburg złożyły j tato pokojowego.

ły , tak  samo zgodnie będziemy ją 
rea lizować w  pracy codziennej“ .

Oświadczenie to zostało przyjęte 
d ługo trw a łym i, oklaskam i wszyst
k ich uczestników Zjazdu.

W  następnym  punkcie porządku 
dziennego prezes Żerkow ski przystą 
p ił do om ówienia program u prac 
Zw iązku „Społem " na rok 1948.

Po przem ów ieniu prezesa Żerków  
skiego, Z jazd p rzy ją ł do w iadom o
ści plan prac na rok 1948, uchw a lił 
szereg wniosków  przedstaw ionych 
przez K om isję  W nioskową oraz 
w p row adz ił pewne popraw ki s ta tu
towe i za tw ie rd z ił regulam in Rady 
Nadzorczej.

W  następnym punkcie porządku 
dziennego Zjazd dokonał w yboru  30 
członków Rady Nadzorczej.

Prezesem Rady Nadzorczej w ybra  
ny został tow. Edward O CHAB, w i
ceprezesem tow S tanisław  S Z W A L
BE.

Na tym  obrady TI Z jazdu ..Spo
łe m " zostały zakończone. Szczegóło
we sprawozdanie podam y w  dn iu 
ju trze jszym .

------oOo------

w w o tic a c fa
□  W ASZYN G TO N — A m erykański 

m in is te r skarbu, John Snyder,
ośw iadczył na posiedzeniu parlamen 
ta rne j kom is ji finansowej, że naród 
am erykański p<-winien wzmóc akcję 
oszczędno . ową Jest to konieczne 
dla uchtonien ia A m eryk i przed groź 
bą in fla c ji.
□  PAR YŻ — Francuskie lin ie  lot

nicze ..A ir France“  kom un iku ją ,
że v z r  .cna / stała kom unikacja  
¡ctn.cza pomiędzy Paryżem a K a i
rem, przerwana chw ilow o z powodu 
epidem ii cholery w Egipcie.
Cl LO N D YN . — Rzecznik ambasa

dy rum uńsk.e j w Londynie, żako 
m un ikcw a l, że k ró l M ichał rum uński 
udaje r.;» w czw artek do Bukaresz
tu przez .Szwajcarię.
O  BER LIN . — v, edług oświadczenia 

prezydenta n iem ieckie j ad m in i
s trac ji m iedzyst: efowej. prowadzone 
są od pęwn * czasu rokow ania tpią 
dzy stre fam i okupacy jnym i Niemi«!« 
francuską i radziecką o zawarcie » - 
k ładu towarowego.
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Solidarna walka robotników wszystkich krajów
p o k s f żuje plcrny podżegaczy wojennych
Rezolucja KCZZ w sprawie obrony pokoju i demokracji

ROZSZERZONE plenum K C ZZ  k tó re  obradowało w  ubiegłym
tygodniu uchwaliło rezolucję w sprawie obrony pokoju, 
wolności i demokracji. Stwierdzając, że naród polski pra
gnie powszechnego pokoju, by móc skupić wszystkie siły 

dla odbudowy swego kraju i podniesienia materialnego i kultural
nego poziomu życia wszystkich ludzi pracy w Polsce —  rezolucja 
wyraża zdecydowane poparcie polskiego ruchu zawodowego dla sil 
postępu i demokracji w świście.

D ep esza
m in . M o ło to w a  
do ni a. ^9ifzelef$kiego

Na ręce m in is tra  spraw  zagranicz
nych Zygm unta Modzelewskiego 
w p łynę ła  depesza następującej tre 
ści:

„D o  Pana Zygm unta M odzelew
skiego, M in is tra  Spraw Zagranicz
nych Rzeczypospolitej P o lsk ie j, 
Warszawa.

D zięku ję  Panu, Panie M in is trze
za serdeczne życzenia, przesłane z 
okazji 30-ej rocznicy W ie lk ie j So
c ja lis tyczne j R ew o luc ji P a ź d z ie rn i
kow ej.

W . M o ło tow “ .

l / /
Uczennice przepada
ją  za n ią. Jakże c łię t- 

n ie s łucha j a Jej le k c ji 1 patrzą na Jej 
zawsze m łodą doskonale u trzym aną 
tw arz.
A  przecież n ie  ma tam  siadu używ an ia 
kosm etyków  — je d yn ym  Środkiem, k tó 
r y  u trzym u je  je j cere zawsze świeżą to  
k re m  m atow y i  puder „A n id a “ .

Wiceprezes CUP
tow. M. Popiel 
objął urzędowanie

Wiceprezes Centralnego Urzędu 
P lanowania tow . M ieczysław  Popiel 
ob ją ł urzędowanie z dn iem  24 lis to 
pada br.

P lenum  K C Z Z  w yraża  w  rezo luc ji 
peine poparcie d la  Ś w ia tow ej Fede
ra c ji Z w iązków  Zaw odow ych i  w zy- 

■ w a rob o tn ików  i  p racow n ików  całe
go św iata do wzm ocnienia jedności 
m iędzynarodow ej k lasy robotn icze j i 
n ie  udzie lan ia posłuchu tym , k tó rzy  
u s iłu ją  'rozb ić  ru ch  zawodowy i  je d 
ność m iędzynarodow ą św iata p ra w  
w  im ię  im peria lis tycznych  interesów.

PO L S K I ruch  zawodowy — gło
si rezo lucja — ja k  na jostrze j 
p ię tnu je  p lany  am erykańskiego 

ka.pn.am finansowego, usiłującego 
narzucie ja rzm o n ie w o li in nym  na
rodom . N aród p o lsk i i  po lska klasa 
robotnicza sw e j niepouieg iości i su
werenności w yw alczone j w  zmaga
n iach z h itle ryzm em  bron ić  będzie 
w szys tk im i s iła m i p rzec iw ko  tym  za
kusom. W  p lanach i  próbach im pe- 
r ia li& m u zm ierzającego do w skrze 
szenia im peria lis tycznych  Niem iec, 
k tó re  w  życ iu  naszego pokolen ia  dw u 
k ro tn ie  napadły na nas i  na inne 
k ra je  Europy, po lska k lasa ro b o tn i
cza w id z i ponowne zagrożenie poko
ju .
P o lsk i ruch  zawodowy stw ierdza, że 

uchw a ły  K o n fe re n c ji 9 P a r t i i M a rk s i
stow skich oraz powstanie B iu ra  In io r  
m acyjnego w  Belgradzie stanow ią po
tężny oręż w  walce o pokó j i  suweren 
ność narodów. U ch w a ły  K o n fe re n c ji 9 
P a r t ii zna lazły żyw y  oddźw ięk i  apro

batę w śród lu d z i p racy i  wszystk ich 
szczerze dem okratycznych sii. P le 
num  stw ierdza, że udzia ł PPR w  n a 
radzie 9 P a r t ii M arks is tow sk ich , po 

zy tyw n y  stosunek do na rady 9 P a rtii,  
w yrażony przez PPS oraz uchw a ły  
C K W  PPS o sy tu a c ji m iędzynarodo
w e j, zm ierzające do konso lidac ji 
w szystk ich  socja listów , sp rzeciw ia ją  
cych się w asa lizow aniu  E uropy  przez 
im p e ria lis tó w  anglo .  am e rykań 
skich, w zm agają w k ła d  po lsk ie j k la 
sy robo tn icze j do św ia tow e j w a lk i o 
pokó j i  suwerenność narodów .

PLE N U M  K C Z Z  —  czytam y da
le j —  ponaw ia  sw ój apel eto 
w szystk ich  cen tra l zw iązko

w ych wchodzących w  skład Ś w ia to 
w e j F ederac ji Z w iązków  Zawodo
w ych  i  do w szystk ich  lu d z i pracy, by 
dom agali się od sw ych rządów  po
pa rc ia  w n iosku  SFZZ o przyznanie

Jej p raw a udz ia łu  we wszystkich o~ 
bradach ONZ, dotyczących k lasy  
robotn icze j, a szczególnie — człon
kostw a w  Radzie Socjalno -  Ekono
m icznej ONZ.

P lenum  K C Z Z  w ita  z uznaniem  
stanow isko de legacji po lsk ie j w  
ONZ, k tó ra  popiera postu la ty  Sw ia 
tow e j F ederac ji Zw . Zaw. na fo 
ru m  m iędzynarodow ym . P lenum  
zwraca się ponownie do Rządu Pol
skiego z prośbą o postaw ienie spra
w y  udzie len ia SFZZ należnego je j 
m iejsca w  ONZ.

P rzypom ina jąc następnie, że we 
fra n k iś to w sk ie j H iszpan ii i  w  n ie 
k tó ry c h  k ra ja ch  P o łudn iow e j Am e
r y k i  panu je  jeszcze — przy popar
c iu  re a k c ji anglo -  am erykańsk ie j— 
faszyzm, rezo lucja  w yraża so lida r
ność po lsk ie j k la sy  pracu jące j z na
rodam i w a lczącym i z faszyzmem, a 
w  szczególności z klasą pracującą 
H iszpan ii, G re c ji i  Indonez ji.

PO L S K I ruch  zawodowy — 
czytam y da le j — pozdraw ia 
gorąco bohaterską klasę ro 

botniczą F ra n c ji, walczącą pc-d 
sztandaram i b ra tn ie j C. G. T. w  o- 
b ron ie  sw ych p ra w  j. suwerenność: 
swego narodu p rzec iw  groźbie neo- 
faszyzm u de G au lle ‘a i  p rzeciw  po
lity c e  rea kcy jn ych  przyw ódców  _ so
c ja lis tycznych  B lum a i  Ram adiera. 
to ru jących  drogę im p e ria lizm o w i 
am erykańskiem u.

P o lsk i ruch  zawodowy śle b ra 
te rsk ie  pozdrow ienia k las ie  ro b o tn i
czej W łoch i je j zjednoczonym 
zw iązkom  zawodowym . P o lsk i ruch  
zaw odowy w ie rzy , że klasa robo t
nicza Stanów  Zjednoczonych p o tra 

f i  odeprzeć zakusy re a k c ji 1 obali
an tyrobotn icze ustaw y T a ft— H a rt-  
le y :a oraz zdoła przeciw staw ić się 
próbom  faszyzacji k ra ju . P o lsk i 
ruch  zawodowy z całą sym patią od
nosi się do ruchu  zawodowego W ie l 
k ie j B ry ta n ii w  jego ciężkićh zma
ganiach powojennych.

P o lsk i ruch  zawodowy śle gorące 
pozdrow ienia potężnym  zw iązkom  
zaw odowym  k ra ju  socja lizm u — 
Z w iązku  Radzieckiego — ostoi po
k o ju  i ■ w o lno śc i,; k ra ju , kroczącego 
na czele w szystkich m iędzynarodo
w ych  s ił an ty im peria lis tycznych .

Rezolucja w yraża da le j pozdro
w ien ia  d la  zw iązków  zawodowych 
Jugosław ii, Czechosłowacji, B u łga
r i i ,  R um un ii, A lb a n ii, F in la n d ii i 
W ęgier, k ra jó w  o fia rn ie  odbudowu
jących się i  u trw a la ją cych  demo
kra tyczny  us tró j w  swych pań
stwach.

W  zakończen iu .rezo luc ji czytam y:
„P lenum  w yraża najgłębsze prze 

konanie, że so lidarna w a lka  k lasy 
robotn icze j w szystk ich  k ra jó w , w raz 
ze w szys tk im i dem okra tycznym i s i
ła m i na świecie, położy kres ata
kom  re a k c ji na p raw a  dem okratycz 
ne mas pracu jących i  pokrzyżuje 
p lan y  podżegaczy wo jennych. Ruch 
zawodowy pod sztandarem Ś w ia to
w e j F ederac ji Z w iązków  Zawodo
w ych  w yw a lczy  dobrobyt i pokój 
d la  mas p racu jących całego świata. 
W zmożony tw ó rczy  w ys iłe k  po lsk ie j 
k la sy  robotn icze j w  odbudow ie swe 
go k ra ju  będzie poważnym  w k ła 
dem w  urzeczyw istn ien ie  w spólnych 
idea łów  narodów  m iłu ją cych  po
k ó j“ .

Jak za czasów brunatnych koszul
F ilm o w cy  am erykańscy 
skazani za „obrazę Kongresu“

N O W Y  JO R K , 26.11 (P A P ). Izba
reprezentantów  uznała 346 głosami 
przeciw ko 17 w in n y m i obrazy K on
gresu dziesięciu film o w ców  z H o lly 
wood, k tó rzy  przed czterema tygod
n iam i o d m ów ili przed kom is ją  „B a 
dania Dzia ła lności A n tya m erykań - 
sk ie j“  izby reprezentantów  odpowie
dzi na pytanie , czy są kom unistam i.

Dziesięciu film o w com  grozi za to 
ka ra  do tysiąca do la rów  g rzyw ny i  
ro k u  więzienia.

W czasie debaty w  Kongresie, n ie
w ie lka  grupa 'postępowych kongres- 
m anów z Sadowskim , ze stanu M i
chigan, na czele zaatakowała kom is ję  
„B adan ia Dzia ła lności A n tya m e ry - 
kańsk ie j“ , k tó ra  zm ierza do zniszczę 
nia  swobód obyw ate lsk ich  w  USA. 
K ilk u  m ówców, zwracając uwagę na 
działalność K om is ji, porów nało ją  z 
w ydarzeniam i w  Niemczech w  epoce 
b runa tnych koszul.

Ansiosas! ciągną ogromne zyski
ze spełniać i zbożem w Niemczech

M O SKW A, 26.11 PAP) — Oma
w ia ją c  sytuację ap row izacyjną w  
Niemczech, „ Iz w ie s tia "  podają, że w  
ro ku  1947 obszar zasiewów w  zacho
dn ich stre fach okupacy jnych zm niej 
szył się w  po rów nan iu  z ub. r. — o 
193 tys. ha.

D z ienn ik stw ierdza, że odpow ie
dzialne za ten stan rzeczy są am ery
kańskie  monopole zbożowe, k tó re  za 
interesowane są w  tym , aby niem iec 
ka  gospodarka ro lna  dostarczała ja k  
na jm n ie j żywności, gdyż spekulacja 
zbożem daje A m erykanom  olbrzym ie  
zyski.

O rentow ności tak ie j speku lac ji — 
pisze da le j gazeta — świadczy fa k t,

że Ang lia , k tó ra  od daw ien dawna 
im p o rtu je  zboże dla pokryc ia  swych 
potrzeb, obecnie w yw oz i je do N ie
miec.

W ciągu ostatn ich 9 m iesięcy w y 
w ieziono z A n g lii żywność w artośc i 
70 m ilio n ó w  do larów . Należy p rzy
puszczać, że A ng liko m  opłaca się 
im portow ać zboże do A n g lii i na
stępnie w ysyłać je  do Niem iec, usta
la jąc  sam owolnie ceny.

Muszą to być dochodowe operacje 
— ko n k lu d u je  dz ienn ik  — n ic  dz iw 
nego przeto, że angielskie w ładze o- 
kupacy jne  zab ron iły  in n ym  pań
stwom  europejskim  eksportować żyw  
ność do N iem iec.

Zebranie jednolitofrontowe w Warszawie
pośw ęcone rocznicy umowy o jedności działania

Ws wszystkich warszawskich zakła raz swej solidarności z posunięciam i

Słowacki ruch zawoęlowy
gaów es bronić repniiiki i lieniftkracji

Sprzys^ężenie przeciwko narodom europejskim 
íra iá a “ o polityce anglosaskie] w Niemczech

PR A G A , 26,11, (PAP). W B ra tys ła 
w ie  odbyło się nadzw yczajne posie
dzenie ra d y  słowackich zw iązków  za
wodowych.

Poseł Zapotocky, w yg ło s ił przemó
w ienie, w  k tó ry m  o m ó w ił w y s iłk i re 

dach pracy odbyw ają  się w  dalszym  
ciągu wspólne zebrania k ó ł PPR 1 
PPS, poświęcone roczn icy um ow y o 
jedności dzia łan ia  obu p a rtii.

W czoraj odbyło się wspólne zebra
nie  PPS i  PPR w  P ie rw sze j Państwo 
w e j Fabryce A pa ra tów  E le k trycz 
nych, daw n ie j „S zpotański“ . Po za
ga jen iu  zebrania przez dyrek to ra  fa 
b ry k i M ania, re fe ra ty  o znaczeniu u - 
m ow y w yg łos ili tow. Oehnowski z 
PPR i tow. B ru l l z PPS. Po k ró t 
k ie j dyskus ji zebrani jednogłośnie 
p rz y ję li rezolucję, w  k tó re j d a li w y -

31.657 ¡¡E E i członków
Paiti ‘  Komunistyczne GS3
W rocznicą urodzin
premiera Saitwaida

PR AG A, 26.11. (PAP). -  P rem ier 
rządu czechosłowackiego K lem eot 
G ottw a ld . k tó ry  obchodzi w  tych 
dniach 51 rocznicę swych urodzin ; o- 
trzym a ł szereg depesz g ra tu la cy jnych  
z k ra ju  i  zagranicy, m. in . od Gene
ralissim usa Stalina, prem iera Cyran 
k iew icza .prem iera B u łg a rii D ym itro  
va, m in is tra  G om ułk i i innych

Czechosłowacka p a rtia  kom u n is ty 
czna uczciła rocznicę urodzin  swe
go prezesa w  ten sposób, że w  c ią 
gu ub ieg łe j n iedzie li pozyskała dla 
p a r ti i 31.657 nowych członków.

Rządu zm ierza jącym i do u trw a le n ia  
niepodległości i  suwerenności Polski 
Ludow ej.

Zgrom adzeni liczn ie  członkow ie o- 
byd w u  p a r t i i robotn iczych w  I I I  O d
dzia le D rogow ym  w ys łu ch a li re fe ra 
tó w  o rea liza c ji um ow y w  ciągu ubie 
głego roku , po czym  w  dyskus ji w y 
pow iedz ie li się zdecydowanie za da l
szym zacieśnieniem w ięzów  m iędzy 
obu p a rtia m i. Tow . K oz łow sk i (PPR) 
s tw ie rd z ił m . in., że rezu lta tem  d o 
tychczasowej w spó łp racy by ło  w ie le  
zwycięstw , ja k  zw ycięstw o w  kam pa
n i i w yborcze j, zw ycięstw o w  walce ze 
spekulacją i  sukcesy w  re a liza c ji p la  
nów  produkcy jnych .

Na w spó lnym  zebraniu PPR-Owców 
. i  PPS-owców  —  p ra cow n ikó w  SPB, 
po w ys łuchan iu  re fe ra tó w  uchwalono 

' rezolucję, w  k tó re j czytam y m. in.;
„Z e b ra n i w yraża ją  g łębokie przeko 

nanie, że je d n o lity  f ro n t  k lasy robot
niczej w  Polsce sta ł się podstaw ow ym  
czynn ik iem  pogłębienia i  um ocnienia 
dem okrac ji lu d o /? j w  Polsce. O je 
d n o lity  fro n t robotn iczy, rea lizow any 
w  praktyce , ro z b iły  się i  rozb iją  
w sze lk ie  zakusy W R N -ow skieh rene 
gatów, zm ierzające do w b ic ia  k lin a  
m iędzy obie nasze partie.

Jed no lity  fro n t um acnia i umacniać 
: będzie ro lę P o lsk i na arenie m iędzy- 
| narodowej, ja k  s iły  walczącej we -  
I spół z in n y m i narodam i w  sojuszu ze 
1 Z w iązk iem  R adzieckim  i  k ra ja m i De
m o k ra c ji Ludow e j, o trw a ły  pokó j — 

i p rzeciw  zakusom im p eria lizm u  ame- 
| rykańskiego na suwerenność i  niepo

dległość narodów  E uropy".

6 6 ° /o  ludności rolniczej 
awlsszczoas już na Dolnym Śląsku

W w o j. w roc ław sk im  zakończony zo 
stał pierwszy etap prac, zw iązanych 
z osadnictwem ro lnym . Do dn ia 1 
października br. na D o lnym  Śląsku 
osiedlono ogólerń 178.605 rodzin, t j.  
o 32 tysiącer w ięcej n iż  by ło  ich za 
czasów niem ieckich.

D ru g i etap prac związanych z ak
cją uwłaszczeniową, postępuje szyb
ko naprzód. W ram ach te j a k c ji 150 
tysięcy ro ln ikó w  dolnośląskich, t j.  83 
proc. ogółu złożyło ju ż  w n iosk i do 
kom is ji o przyznanie ty tu łó w  własno 
ści. Pow ia towe kom is je  osadnictwa

rolnego rozpa trzy ły  dotychczas 75 
proc. spraw, w yda jąc 116.628 orze
czeń.

Uwłaszczono ju t  na D o lnym  Śląs
k u  66 proc. ludności ro ln icze j. U w ła 
szczonym osadnikom  wydano dotych 
czas 58.858 aktów  własności.

Do końca br. cała akc ja  uwłaszczę 
niow a zakończona będzie w  27 po. 
w ia tach Dolnego Śląska. W  pozosta
ły c h  6 po łudn iow ych  pow ia tach w o j. 
w rocław skiego akcja po trw a do kw ie  
tn ia  przyszłego roku .

Zboże z ZSRR
dla Czechosłowacji

PR AG A, 26.11 (PAP). Agencja C TK
donosi, że p ierwsze tra n sp o rty  zboża 
radzieckiego p rz y b y ły  ju ż  na radziec 
ko -  czechosłowacką stację graniczną 
C ierna P rikope. Zboże jes t na tych 
miast. p rze ładow yw ane do wagonów 
ko le i no rm a lno to row e j i  odsyłane 
do m agazynów państwowych.

Jak w iadom o, do końca ro k u  bie
żącego Zw iązek Radziecki dostarczy 
Czechosłowacji 50 tys ięcy ton  zboża.

akcjon is tów  wprowadzenia fe rm en tu  
w  S łow acji. M ówca podkreś lił, że o- 
becna sytuacja po lityczna w yw o łana  
została różn icam i ja k ie  dzielą s ta ry  i 
re a kcy jn y  św ia t kap ita lis tyczny  od no 
wego ruchu  socjalistycznego. K o rzy 
stając z różn ic w ystępu jących m iędzy 
ty m i Odm iennym i koncepcjam i, reak
cja chciała w prow adzić w  S łow acji 
chaos. Z am ia ry  te nie pow iod ły  się 
jednak dz ięk i czujności szerokich mas 
pracujących.

Prezes słow ackie j ra d y  zw iązków  
zaw odwych —  poseł Zupka, ośw iad
czył, że lu d  pracu jący w  S łow acji 
n ie  czuje żadnych zobowiązań wobec 
rad y  pełnom ocniczej, k tó ra  została po 
wołana bez udz ia łu  zw iązków  i  orga
n izac ji zawodowych. W w yp ad ku  gdy 
by rada pełnómocnicza nie  spełn iła 
swych obow iązków  i  n ie  liczy ła  się z 
wolą mas pracujących, słowacka rada 
zw iązków  zawodowych by łab y  zmuszo 
na wezwać lu d  aby stanął W obronie 
re p u b lik i na rodu i  dem okracji.

Ił
M O S K W A , 26.11. (PAP). — „P ra 

w da“ , analizu jąc niedawne ośw iad
czenie m arszałka Sokołowskiego w  
spraw ie n iem ieck ie j stw ierdza, że 
Soko łow ski zdem askował na podsta
w ie  n iezb itych  dowodów ku rs  p o li
tyczny Stanów Z jednoczonych i  A n 
g lii,  którego g iów nym  celem jes t po
derwanie w spółpracy pow ojennej 
w ie lk ic h  m ocarstw ,

„P raw da “  przypom ina, że od ch w i
l i  zakończenia kon fe ren c ji poczdam
sk ie j A m erykan ie  stosują konsek- 
kw e n tn ie  im peria lis tyczną  po litykę , 
zdążającą do przekszta łcenia N iem iec 
w  am erykańską odskocznię w o jsko
wo-ekonom iczną, z k tó re j U S A  m o
g ły b y  sprawować nieograniczoną kon 
tro lę  nad Europą. Początek kon kre 
ty z a c ji p rogram u am erykańskiego 
stanow i — zdaniem „P ra w d y “  —  o- 
głoszenie p lanu  M arshalla , będącego 
ca łkow itym  -zaprzeczeniem duęha 
i  l i te ry  uk iadu  poczdamskiego.

„Oczyszczony od ob łudne j frazeo 
log ii, p lan  ten  —  pisze „P ra w d a “  
—  stanow i gigantyczne sprzysięże- 
n ie  im p e ria lizm u  anglo -  am ery
kańskiego p rzec iw ko  narodom  eu
rope jsk im , p rzec iw ko  p o ko jow i i 
bezpieczeństwu“ .
„P ra w d a " przytacza w ypow iedz i 

k a p ita lis tó w  am erykańskich, św iad

czące, ja k  sobie w yobrażają on i n a j
w łaściwszą fo rm ę  rządu d la  Niemiec. 
T ak na p rzyk ła d  prezes rady nad
zorczej Johnes M a n v ille  Com pany —  
Lew is B row n, w ychw a la  reakcyjne 
rządy h itle row sk ie , pisząc, że masy 
niem ieckie  mogą ufać ty lk o  tak iem u 
rządow i, k tó ry  będzie je  trzym a ł że
lazną d łon ią  za k a rk  i  zmuszał do 
pracy. Członkow ie rządu n iem ieckie
go p o w in n i —  zdaniem  B row na  —  
być m ianow an i przez władze am ery
kańskie  i  rządzić pod egidą am ery
kańską, trzym a jąc  pięść w  pogoto
w iu .

fedynie pokoi demokratyczny
może być pokojem trwałym
Dokończenie przemówienia min. Mołotowa

Na ty m  polegają różnice m iędzy 
w czora jszym i sprzym ierzeńcam i.
Przechodząc z k o le i bezpośrednio 

do zagadnień n iem ieckich, m in is te r 
M o łc to w  podkreś lił, że n iem ieck i 
tra k ta t poko jow y m usi m ieć charak
te r dem okra tyczny oraz doprowadzić 
do utw orzen ia  w  Niemczech pań
s tw a demokratycznego. T ra k ta t n ie 
m ie ck i pow in ien  być oparty  na u - 
chwałach, powzię tych w  Ja łc ie  i  Pocz 
damie.

W  m yś l uchw a ł ja łta ń sk ich  i  pocz
dam skich, pow inna  być p rze p ro w a 
dzona dem okra tyzacja  i  d e m ilita ry -  
zacja N iem iec i  w  m yśl tychże uch
w a ł N iem cy po w in ny  spełn ić swe 
zobowiązania wobec państw , k tó re  
pad ły  o fia rą  ich  agresji. I

Is tn ie je  jednak in n y  jeszcze plan, 
k tórego celem jest stworzenie z N ie 
m ieć bazy przem ysłu wojennego oraz 
użycie reakcy jnych  s ił n iem ieckich  
przeciw ko Europie. P o lity k a  ta  jest 
w yrazem  dążeń do budow ania poko- 
ju  im peria listycznego, k tó ry  jest nie 
bezpieczeństwem d la  dem okrac ji i 
pokoju.

Jak  s tw ie rdz ił następnie m in is te r 
M oło tow , każdy plan, skierowany 
przeciw ko zjednoczeniu Niem iec, mo 
że jedyn ie  wesprzeć niem ieckie  ele
m en ty  reakcyjne i  szowinistyczne, 
k tó re  w yko rzysta ją  rozb icie N iem iec 
dla  propagowania ide i odrodzenia 
n iem ieck ie j p o lity k i im peria lis tycz  - 
nej.

K ra je  dem okratyczne nie  mogą

»TRYBUNA WOLNOŚCI [ «

T Y G O D N I K  P O L I T Y C Z N O - S P O Ł E C Z N Y

w numerze 42 (150) przynosi: '
Józef Kowalczyk — Doniosła rocznica.
Bronisław Minc — Na drodze uprzemysłowienia.
T. Jańczyk *— Przebudowa struktury spółdzielczości usprawni 

jej działalność.
„W walce o demokrację ludową“,
Bronisław Wiernik — 1947, to nie 1939 (wywiad z tow. A. Za- 

potocklm, przewodniczącym czechosłowackich Związków 
Zawodowych). f

Górnicy przy pracy — reportaże.
Melania Kierczyńska — Rozbudowa i przebudowa kultury. 
Stefan Katela — Prawdziwy kryzys i nieprawdziwe rozwiązanie. 
O. G. — Wall - Street.
K. N. — Kontratak demokracji włoskiej.
H. Kozłowska — Niektóre zagadnienia masowego szkolenia. 
Adam Schaff — O roli idei w rozwoju społecznym.

Z tygodnia na tydzień — Z całego kraju — Kolumna kulturalno- 
literacka — Na widowni międzynarodowej — Wolna Trybuna — 

Szkolimy kadry — Sport. 3511-Z

popierać tego planu, k tó ry  us iłu je  
użyć części N iem iec, jaka  bazy dła 
aw an tu rn iczych  przedsięwzięć «  
Europie przeciw ko elem entom  de
m okra tycznym  w  Niemczech i  w  in 
nych k ra jach  europejskich. Jedy
nie  państwa im peria lis tyczne  m o
gą popierać podobny plan. Opozy
c ja  ze s trony  państw  de m okra tycz . 
nych jes t w  ty m  w ypadku  n ie u n ik 
niona. Zw iązek Radziecki popiera ł 
i  będzie popierać tę opozycję de
m okra tycznych elem entów w  E u
ropie.
G dy p rzygotow ujem y n iem ieck i 

t ra k ta t po ko jow y —  p o dkre ś lił m in i
ster M oio tow  —  pow inn iśm y roz
strzygnąć dw ie  główne Kwestie: P rzy 
gotowanie po ko ju  m ożliw e będzie 
w tedy, je ś li u tw orzony zostanie rząd 
zjednoczonych N iem iec oraz gdy o- 
siągnie się porozum ienie w  spraw ie 
Konferencji pokojow ej.

Poruszając sprawę przyszłe j kon 
fe re n c ji poKojowej, m in is te r M o ło - 
.ow p rzypom n ia ł raz jeszcze, że ju ż  w  
N ow ym  J o rk u  zapadła decyzja, iż  w 
kon fe ren c ji poko jow e j, poświęconej 
tra k ta to w i poko jow em u z N iem cam i, 
uczestniczyć po w in ny  państw a sąsia
dujące z N iem cam i oraz te państwa, 
k tó re  b ra ły  czynny udz ia ł w  w o jn ie  
przeciw ko Niemcom. Ta jednom yśl
n ie  pow zię ta uchwala pow inna być 
obecnie respektowana.

M in is te r M oło tow . kończąc swe 
przem ówienie, s tw ie rdz ił, że Zw iązek 
Radziecki p rzyw iązu je  taką wagę do 
spraw y przygotow ania  niemieckiego, 
tra k ta tu  pokojowego, gdyż kw estia  
N iem iec nie  dotyczy samych ty lk o  
państw  europejskich, ale i  innych 
państw  poza Europą.

Po przem ów ien iu m in is tra  M oło
tow a zab ie ra li glos ko le jn o  m in is tro  
w ie  M arsha ll, B id a u lt i  B evin , k tó rzy  
po lem izow ali z n ie k tó ry m i ustępam i 
oświadczenia delegata radzieckiego.

Następnie kon ferencja  zaję ła się 
usta lan iem  ko le jności porządku dzień 
nego. W spraw ie te j —  ja k  ju ż  poda 
liśm y — osiągnięto porozum ienie.

Współpraca
i... uczciwość

„T yg o d n ik  W arszaw ski“  N r 48 
zamieszcza pt. ¿Wezwanie do
współpracy“ następującą notat
kę:

„Paryski organ komunistów 
L'Hum anité“ ponownie wysto
sował apel do przywódców ka 
tolickich z M . R. P. —  Bidault, 
Gay, Schumanna, aby w  obli
czu klęski poniesionej przy 
wyborach samorządowych (ko
muniści —  6,9% ogółu głosów, 
M . R. P. —  8,8%, Part1“ de 
Gaulle'a i partie prawicowe 
4 5 % ) zjed no czyć  wszystkie siły 
republikańskie do obrony o- 
becnego ustroju Francji.
Organ M . R. P. „L'Aube" w  

artykułach Schumanna rozwa
ża propozycje partii komuni
stycznej i  przypomina, że za
raz po wojnie katolicy we 
Francji utworzyli wspólny rząd 
z komunistami. Doświadcze
nie jednak wykazało, że współ 
praca z komunistami jest nie
zwykle trudna“
„Tygodnik“ jest „obiektywny“. 

Nie zajmuje żadnego stanowiska 
w  tej sprawie. Komentarz du
chowo bliskiej mu „Aube“ ma 
czytelnikom wystarczyć.

Notatka zawiera jedną, delikat
nie mówiąc, nieścisłość. „Kato
licy“ z M. R. P. oczywiście po
nieśli klęskę w  wyborach samo
rządowych. Nie ponieśli je j —  
kompnlści. „Tygodnik Warszaw  
ski“ K Ł A M IE , kiedy inspiruje, że 
komuniści zdobyli 6,9*/« ogółu 
głosów we Francji. Komuniści 
zdobyli tam 34,4°/i głosów, na 
podstawie których uzyskali jed 
nak jedynie 6,9, /o ogółu manda
tów. Uzyskali dzięki niedemo
kratycznej ordynacji wyborczej 
uchwalonej w dużej mierze dzię
ki staraniom... M. R. P. Nie wia 
domo więc. z ldm właściwie 
współpraca jest „niezwykle tru 
dna“.

Tu warto dodać Jeszcze jedno. 
M.R.p. wprawdzie poniosło klęskę, 
ale nie poniósł Jej obóz katolicki. 
Odbyło się po prostu przesunięcie 
w  granicach tego obozu we F ran 
cji.

Ci sami księża -  politycy, któ - 
rzy w zyw ali w  czasie uprzednich 
wyborów do głosowania na MRP. 
doszli obecnie do wniosku, że bar 
dziej im  odpowiadają de gaulle'ow  
skie (faszystowskie) metody. E le
menty popierające dawniej M RP  
a obecnie de Gaulle'a są przeważ
nie te same. O tym, jaką listę 
poprą one, decy.duje również ta 
sama — wysoka kościelna hie - 
rarchia (może nawet sam W aty - 
kan).

Panowie z „Tygodnika“ nie wie 
dzą tego — lub udają, że nie w ie
dzą. Jeśli założymy, że naprawdę 
są nieświadomi — to niech za
sięgną informacji u n ie k t '—  
duchownych polityków. Ci znają 
się na te j robocie.

A  fałszowanie faktów — w żad
nym wypadku nie uchodzi. 
_____________  YA LE
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W  dyskusji nad sprawozdaniem za- 
ftądu „Społem“  zabierało głos kilku
nastu delegatów na II Główny Zjazd 
Związku Gospodarczego Sppłdzielni,
V tym Józefowicz (Białystok), An- 
iruszczak (Kraków), Szustkiewicz 
(Łódź), Kopczyński (W rocław), 
tró l (Bydgoszcz), Gołębiowski 
(Płock), Jańczyk (Łódź) oraz inni 
przedstawiciele dołowych organizacji 
Spółdzielczych, jak również działacze 
tentralni, jak wiceminister Kościński, 
iyr. Fijałek, dyr. Kubicki, wojewoda 
Szymanek, dyr. Kaczocha, woj. W oje
woda, pos. Ochab i  ob. Papieska,

Jednym z centralnych zagadnień w 
dyskusji była sprawa spółdzielczości 
Wiejskiej, jej dotychczasowej słabo
ści oraz przyczyn tego stanu rzeczy i

I dróg naprawy.
I Delegaci, reprezentujący spółdziel-
I 5zość Samopomocy Chłopskiej, k ryty

kowali stosunek kierownictwa „Spo
łem" do gminnych spółdzielni Sam. 
Chłopskiej, zarzucając,. że związek 
Vbręw umowie połączeniowej nie roz
toczył opieki nad tą nową formą ru
chu spółdzielczego na wsi, nie zaopa
trywał jej należycie w towary i  środ
ki obrotowe.

Kwestionowano również sposób 
Powoływania samorządu w  dołowych 
Ogniwach „Społem“. Przedstawiciele 
iarządu związku odpierali stawiane 
Olu zarzuty i  podkreślili, że w ciągu 
Ostatnich miesięcy nastąpiła wyraźna 
Poprawa yr. dziedzinie spółdzielczości 
Miejskiej,

Braki w pracy
aparatu spółdzielczego
Szereg delegatów poruszył sprawę 

powiatowych oddziałów „Społem“,
które niejednokrotnie wypaczają Unię 
Narządu Głównego m. in. doliczając 
^°&prawnie do ceny towaru różne ko
ty-
Wskazano również na to, że apa

tii związku jest jeszcze zaśmiecony 
obcymi, a nieraz i wrogimi elementa
mi, których szkodliwa działalność rzu-
!ta cień na całą spółdzielczość i na li
anę kadry uczciwych i oddanych 
pracowników.

Prezes Powsz. Spółdzielni Spożyw
ców w Łodzi, tow. Jańczyk, zwrócił 
uwagę na brak ustalenia marż zarob
kowych w aparacie związku i nad- 
ttueme prowizje, na z"byt wielką rolę 
artykułów monopolowych w obrotach 
i,Społem" i niedostateczne opanowa
nie obrotu artykułami pochodzenia 

i rolniczego, gdzie nadal istnieje olbrzy- 
tuia przewaga sektora prywatnego.

Mówca stwierdził, że koszty han
dlowe są obecnie w „Społem“ pra
wie trzykrotnie większe, nii przed 
wojną, podczas gdy we wszystkich 
większych spółdzielniach dołowych

Głównego Zjazdu „Społem“
spółdzielców  bułgarskich w  W arszaw ie
koszty handlu detalicznego są nie-1 
raz mniejsze niż w okresie przed
wojennym. Tak np. podczas gdy1 
koszty handlowe „Społem“  w hur
cie wynoszą 8,7%, to koszty han
dlowe detalu w  Śląskiej Spółdziel
ni Spożywców wynoszą tylko 7,5%,

Z  kolei prezes Żerkowski zreasu
mował wyniki dyskusji.

Przybycie deiegac i 
spółdzielczości bu łgarskie j

Wczorajsze ranne posiedzenie Z ja
zdu rozpoczęło się od powitania dele
gatów bratniej spółdzielczości bułgar
skiej, przybyłych na Kongres. W  
imieniu delegacji zabrał glos przewod
niczący Centralnego Związku Spół
dzielni Bułgarii, Bodżajew, który w y
głosił przemówienie, obrazując głębo
kie przemiany, jakie zaszły w bułgar
skim ruchu spółdzielczym po obale
niu reakcyjnego reżimu. Ruch ten 
zjednoczył się i  w ciągu minionych 3 
lat dzięki pomocy paąstwa ludowego 
trzykrotnie zwiększył liczbę swoich 
członków oraz zakres działalności go
spodarczej.

Swoje przemówienie mówca zakoń

czy! okrzykami na cześć jedności obo
zu antyimperialistyczncgo, jedności 
słowiańskiej i solidurńośd spółdziel
cze; oraz na cześć „Społem“ .

Następny punkt porządku dzienne
go ~  uchwalenie budżetu „Społem 
na rok bieżący zreferował wiceprezes 
zarządu tow. Niemiec, wskazując na 
wyraźną poprawę w pracy związku, 
jaka nastąpiła w ostatnich miesiącach, 
na podstawie realizacji uchwał Rady 
Nadzorczej z Lipca br. o zaprzestaniu 
obrotów z kupiectwem prywatnym i 
wzmocnieniu kontaktu ze spółdzielnia
mi dokowymi. Wyrazem dokonanych 
oszczędności jest obniżenie marż za
robkowych oraz zredukowanie nad
miernego personelu i zmniejszenie pre
liminowanej czystej nadwyżki do 560 
milionów złotych (wobec blisko 1,2 
miliarda złotych w ub. roku przy o- 
.brodę dwukrotnie zwiększonym w 
1947 roku).

Reform a sitak ury 

ruchu
s p ó id z ie ic ie g o

Po zatwierdzeniu budżetu Zjazd 
przeszedł do następnego punktu po

rządku dziennego, mianowicie, do re
formy struktury ruchu spółdzielczego.

Referat na ten temat wygłosił pre
zes Związku Rewizyjnego tow. pos 
Pszczółkowski, uzasadniając przed- o- 
żony zjazdowi wniosek o przebudowie 
ruchu spółdztelczegó na nowych pod
stawach organizacyjnych, .opartych 
na zasadzie decentralizacji poszcze
gólnych odłamów spółdzielni według 
typów lub branż przez stworzenie od
rębnych i samodzielnych central.

Jednocześnie cały ruch spółdziel
czy .skupi się w  Centralnym Zw ią
zku Spółdzielczym, którego zada
niem będzie koordynowanie działal
ności wszystkich central i  reprezen
tacja ruchu jako całości.

Nowa forma i nowa 
t re ś ć

Szczególną uwagę, poświęcił mów 
ca sprawie nowej organizacji spół
dzielczości wiejskiej w  ramach od
dzielnej Centrali Spółdzielni Rolni
czych Samopomocy Chłopskiej i po 
wiatowych ogniw tego ruchu.

Nad referatem tow. Pszczółkow- 
skiego rozwinęła się obszerna i  o-

żywiona dyskusja,} w której zabiera
ło glos kilkunastu delegatów, w tej 
liczbie tow. tow. Ochab, pos. Bli- 
nowski, min. Drożaiak, Ołesiński, 
mir..''Rapacki, prezes Żerkowski i 
inni.
1 Pos.’ Grubecki zgłosił wniosek w 

sprawie zmian w przedłożonych te
zach o reformie struktury spółdziel
czości.

M ówcy kładli nacisk na koniecz
ność szybkiej, realizacji proponowa
nych zmian Strukturalnych i  pod
kreślali ,że w zapełnieniu nowych 
form właściwą treścią praktyczną, 
leży jedyna rękojmia szybkiego dal
szego ruchu spółdzielczości naprzód 
ku rozwiązaniu stojących przed nią 
nowych zadań. '

W  dyskusji wiele uwagi poświę- 
,ćqpo sprawie spółdzielczości wiej
skie', jej unifikacji, wzmocnienia i 
rozwoju.

W  dyskusji omówiono również 
szeroko genezę projektowanych o- 
becnie zmian strukturalnych.

Do poruszonych w tej dyskusji 
zagadnień jeszcze powrócimy. (a)

FRANCJA W OGNIU W ALKI
Klasa robotnicza na straży intensów narodu

Milion robotników w ogniu walki 
strajkowej!

Stoi metalurgia paryska, zatrzyma
ły  się windy w  kopalniach Północy i 
Zagłębia Loary, we wszystkich por
tach, od Marsylii do Havru, porzuci
li pracę robotnicy portowi i maryna
rze, zamarł ruch na paryskich dwor
cach kolejowych, naruszając cały sy
stem kolejowy Francji.

W  samym okręgu paryskim sto ty
sięcy robotników budowlanych opuś
ciło rusztowania, a obok strajkują
cych pracowników warsztatów i fa
bryk zajęli miejsce nauczyciele szkól 
powszechnych. Radzą organizacje u- 
rzędnicze i pracowników użytecznoś
ci publicznej nad przyłączeniem się do 
ruchu, który zapewne jeszcze bardziej 
się rozszerzy, nim ta korespondencja 
dotrze do czytelnika.

Takim olbrzymim porywem odpo
wiada francuska klasa robotnicza na 
wezwanie kierownictwa swej wielkiej 
organizacji zawodowej — Komitetu 
Konfederalnego Generalnej Konfedera 
cji Pracy.

Rusza ona do szturmu o minimum 
egzystencji, o rewizje płac, spycha
nych do poziomu głodowego przez

Nasz korespondent
M. BIBROWSKI

pisze z P a r y ż a

„Każdy krok naprzód na drodze zacieśniania braterskich 
więzów między PPR i PPS, każde posunięcie się naprzód na 
drodze wzmacniania sojuszu robotniczo - chłopskiego i współ
pracy wszystkich stronnictw demokratycznych, wzmacnia pod
stawy polityczne Polski Ludowej, ułatwia realizację naszych 
planów gospodarczych, a zarazem uderza w zamiary rekinów 
kapitału monopolistycznego, w zamiary tych, którzy, zasła
niając się obłudnym frazesem troski o wolność, demokrację 
i pokój na świecie, dążą w rzeczywistości do nowej wojny.

(W Ł A D Y S Ł A W  G O M U Ł K A -W IE S Ł A W )

„PPS ma i chce mieć swój aktywny wkład w cementowa
nie międzynarodowych sił postępu, przede wszystkim na so
cjalistycznym odcinku. Cementem, spajającym te siły w skali 
międzynarodowej, musi być jednolity front klasy robotniczej, 
wspólny front socjalistów i komunistów, zarówno w poszcze
gólnych krajach, jak i w całej Europie.

Należy wzmóc wysiłek dla osiągnięcia jak najściślejszej 
współpracy partii robotniczych —  podstawy władzy ludowej 

w Polsce.
Należy wzmóc czujność na odcinku międzynarodowej wal

ki świata pracy przeciwko ofensywie kapitału, przeciwko pozo
stałościom faszyzmu, przeciwko wszelkim planom imperia
lizmu."

(JÓZEF C Y R A N K IE W IC Z  —  sekr. gen. C K  W  PPS)

ofensywę reakcji rodzimej i zagra
nicznej, ale nie zapomina ani na 
chwilę, że walka toczy się zarazem 
o jej swobody, o wolności demokra
tyczne, o postęp społeczny i niepo
dległość Francji, zagrożonej przez 
imperializm amerykański i jego fran 
cuskich popleczników.
To jasne, żywiołowe, kolektywne 

zrozumienie przez setki tysięcy na
szych braci francuskich wysokich ce
lów toczącej się walki jest najbardziej 
porywającym jej akcentem.

Robotnicy Marsylii, rozpocząwszy 
strajk przeciw podwyżce cen biletów 
tramwajowych, skończyli na przepę
dzeniu z magistratu burmistrza-gaulli- 
sty; górnicy zagłębia północnego, pro 
testując przeciw usunięciu przez rząd 
sekretarza generalnego swego związ
ku, Dolfosse, ze stanowiska zarządcy 
zracjonalizowanych kopalń, oświad
czają, że walczą o utwierdzenie na
cjonalizacji. Wszędzie, po fabrykach, 
powstają Komitety Obrony Republiki.

Pisaliśmy ostatnio o atakach na 
CGT: dziś Generalna Konfederacja 
Pracy znajduje się w  potężnej kontr
ofensywie, zbliża się jej moment kul
minacyjny i  wróg nie cofnie się przed 
użyciem broni fałszów i prowokacji, 
aby usprawiedliwić użycie broni. Pew 
ne jego posunięcia pozwalają na od- 
cyfrowanie jego planu strategicznego. 
Przypomnijmy, że grupa działaczy 
CGT, pod wpływami francuskich so
cjalistów, z Jouhaux na czele, na ze
braniu frakcyjnym w redakcji „Force 
Ouvrière", wysunęła żądanie, aby u- 
chwały o strajku pobierane były w 
„tajnym“  glosowaniu, jako bardziej 
„demokratycznym“ . W ypadki w  fa
bryce samochodów „Citroen“  odarły 
ten postulat z pięknych szatek frazeo
logii i  ukazały jego odrażający sens 
w jaskrawym świetle faktów.

Uzbrojone oddziały policji wdarły 
się w nocy do tej fabryki, objętej straj 
kiem, usunęły siłą pikiety i zarządziły 
„tajne“ głosowanie. Ogromna więk
szość robotników, która uchwaliła po
przednio strajk na wiecu przez akla
mację, odmówiła udziału w tej odstrę
czającej komedii i  na 18.000 zatrud
nionych u Citroena, tylko około 6.000 
zdecydowało Się wziąć udział w edu
kacji demokratycznej pod palkami po
licji, a tylko 5.000 wy

cała prasa reakcyjna i  rynsztokowa 
uderzyła w dzwon triumfalny, łżąc 
bez cienia wstydu, ie  77% robotni
ków wypowiedziało się za przystąpię 
niem do pracy i  nawołując z zasta
nawiającą jednomyślnością do rozcią
gnięcia tego eksperymentu na wszyst
kie zakłady pracy!

Wystąpienie Leona Bluma w roli 
kandydata na premiera przed Zgroma 
dzeniem Narodowym rozwiało resztki 
wątpliwości co do autorstwa tego cky 
trego pomysłu. Ów ponury starzec, 
przeciwstawił konstytucyjnemu prawu 
strajkowemu zasadę „wolności pracy“. 
W yn ik i „tajnych“ głosowań miałyby 
następnie urzeczywistniać pałki i  pi
stolety maszynowe policji i wojska! 
Czyż nie piękny przykład wolności de 
mokratycznej na modłę amerykań
ską?

Dodajmy, że działacze „Force 
Ou''riere", odrzucając pozory, wystą
p ili w  węglowym zagłębiu północnym 
w swej właściwej roli, nawołując do 
złamania strajku. Jednakże, jak wie 
my, w  czasie głosowań Komitetu 
Konfederalnego nie udało się im ni
gdy zebrać więcej, niż 14% mandatów 
i cyfra ta odpowiada z grubsza ich 
rzeczywistym wpływom pośród masy 
robotniczej: za mało, aby ukryć zdra
dę i  usprawiedliwić interwencję uzbro 
jouej policji.

Toteż reakcja przygotowuje innego 
rodzaju prowokacje. Pożar w  fabryce 
Renault dal pretekst do rozpętania na 
gonki przeciw robotnikom komumsty 
cznym pod pretekstem, że produkują 
w tajnych laboratoriach środki wybu
chowe — wówczas, kiedy każdy dzień 
przynosi wieści o wykrywaniu arsena
łów broni pochodzenia angielskiego 
amerykańskiego u notorycznych faszy 
stów,

Jednocześnie minister spraw wew
nętrznych DEPREILK składa w parła 
mencie wniosek o uchylenie immuni 
tetu poselskiego w  stosunku do b. me
ra Marsylii, Cristofola, a władze pro
kuratorskie przygotowują analogiczne 
wnioski w  stosunku do kilku innych 
deputowanych komunistycznych. Ale 
do parlamentu posiała ich francuska 
klasa robotnicza. I  ona za nimi stoi.

Jest niewątpliwy» faktem,

dalszą ewolucję na prawo rządzącej 
większości. Okazało się raz jeszcze, 
ze trudno zatrzymać się w połowie 
drogi zdrady i  hańby.' Socjaliści fran
cuscy, łącząc się *  MRP przeciw ko
munistom, przeciw CGT, to jest 
przeciw francuskiej klasie robotniczej, 
walczącej o swe podstawowe prawa i 
zarazem o przyszłość kraju, pretendo
wali do kierowniczego stanowiska, o- 
fiarując reakcji Leona Bluma w roli 
męża opatrznościowego. Ów mąż o- 
patrznościowy ukuł na potrzeby chwi
li teorie „trzeciej siły“ , mającej rzeko
mo utrzymywać równowagę między 
komunistami i gaullistami, zwalczając 
jednych i drugich. Ale Leon Blum, 
stając przed parlamentem i atakując 
brutalnie komunistów nie mógł nie wie 
dzieć, że nie uzyska większości bez po 
parcia gaullistów i  nie mógł na to po
parcie nie liczyć. Rachuby jego oka
zały się zawodne i  „trzecia siła“ , kun
sztowny system zasłon, mający na ce
lu ukrycie przed naiwnymi współpra
cy SFIO z gaullistami runął, obnaża
jąc nagi fakt, że antykomunizm socja
listów uczynił z gaullistów języczek 
u wagi w  łonie reakcyjnej większoś
ci. Tylko dzięki gaullistom R. Schu
man, minister skarbu, który wsławił 
się zwaleniem na barki pracujących 
ciężkiego brzemienia podatków, i któ
ry zapowiada jego dalsze powiększe
nie, mógł zostać premierem, a deputo
wani socjalistyczni stoczyli się jeszcze 
niżej, udzielając mu, mimo to, swego 
paparcia. Taka jest nieubłagana logika 
upadku.

N ie ma wątpliwości, że oznacza to 
także dalsze zaostrzenie wewnętrznej 
sytuacji. Czy Robert Schuman, mąż 
zaufania ciężkiego przemysłu francus
kiego, liczący w  swoim gabinecie k il
ku zdeklarowanych gaullistów i wią
żący wszystkie swe nadzieje z planem 
Marshalla, będzie skłonny zaspokoić 
słuszne żądania strajkujących? Można 
o tym' wątpić. Czy klasa robotnicza 
zgodzi się na istnienie stanu rzeczy, 
przygotowującego najspokojniej w 
świecie upadek dla de Gaulle’a? Nie 
jest to bynajmniej pewne. Jeżeli zaś 
Shcuman użyje środków nie mniej dra
stycznych od tych, o jakich marzył 
Blum? Francuska klasa robotnicza nie 
ustąpi.

Milion strajkujących robotników 
Francji, wie dobrze, o co się toczy 
walka, w chwili, kiedy czterech mini
strów spraw zagranicznych spotka się 
w Londynie: walka toczy się nic tyl
ko o ich egzystencję i godność, o wol
ność i niepodległość ich kraju, ale też

ierdzenie przez parlament w funkcji { ‘j  i l ż j i ,  c i  Ł .y i/ v V J  -J V V/ w  y  ¡_f _/ •- • ..» ..re i.» ..' , n - . i - .  t u J - Ł i i i t .  p i  ś ,v < b  >• i -  ,

j | za przerwaniem strajku. Ale nazajutrz I premiera Roberta Schumana oznacza j ‘ świata.

o życie ich synów i cerek, o postęp

ŚSiA/
Rezolucja plenum KCZZ

Rozszerzone plenum K C Z Z , Które 
obradowało w ubiegłym tifooduiu, u~ 
chwaliło  -m. in. REZOLUCJĘ- f fO ó i 0  
VARCZ4-, która  stwierdza, że R O Z
W ÓJ S Y T U A C J I - G OSPO DARCZEJ  
i r  K R A J U  W K R A C Z A  W  O KRES  
S T A B IL IZ A C J I.

„P lena rne  posiedzenie K C ZZ 
głosi da le j rezolucja — stwierdza, 
że rok 1948 będzie rok iem  dalszego 
wzmożsllego w ys iłku  ca.ego społe
czeństwa. Odbudowa gospodarcza 
k ra ju  wymaga nadal pełnej m ob i
lizac ji rezerw gospodarczych i re_ 
zerw ludzkich . W ykonanie naszych 
planów gospodarczych Jest w a ru n 
k iem  pcdnesień ia  poziomu życio
wego mas pracujących i stopnio
wego wzrostu płac rea lny c li". 
Rezolucja stw ierdza da le j, że w a l

ka  o w ykorzystan ie  naszych rezerw 
ludzk ich  w ygrana noże  być jedyn ie  
w  oparciu o w ie lk i ruch  wspołzawod 

- n łe tw a pracy. Rezerwy te is tn ie ją  
I szczególnie wśród m łodzieży oraz . w 
1 dziedzinie -dalszego podniesienia w y 

dajności pracy, w  oszczędnościach su 
rowca, w  węglu, energii e lektrycznej 
itp ., ja k  rów nież w in te nsy fika c ji na 
szej gospodarki ro lne j.

P lenarne posiedzenie KC ZZ pc.-ka- 
now iło  m. in.:
•3 zobowiązać Zarządy G łówne do 
* maksymalnego wice'.cn a się w 

akcję współzawodnictwa pracy.

2 O pierając się o dotychczasowe 
doświadczenie nadać akc j‘. współ

zaw odnictwa pracy charakter zergani 
zowanj', przez rozpracowanie um ów 
i  zobowiązań in dyw idu a ln ych  i zbio
row ych.

<9 Zobowiązać Rady Zakładowe do 
bezpośredniego k ie row an ia  akcją 

współzawodnictwa pracy na szczeblu 
zakładów pracy. Narady wytwórcze 
pow inny być poświęcone zagadnie
niom  zarówno p ro du kc ji, ja k  i współ 
zawodnictwa, zapoznaniu robo tn ika  z 
fo rm am i, p lanam i poszczególnych 
g rup  i  o rgan izac ji m iejsca pracy.

Zobowiązać Rady Zakładowe, od 
dz ia ły  zw iązków  i  Zarządy G łów  

ne do organizow ania w ym iany  do
świadczeń przodow n ików  pracy, pod
noszenia k w a lif ik a c ji zawodowych 
współzawodniczących oraz rozpraco
w ania fo rm  i  metod popieran ia w y 
nalazczości i  je j prem iow ania.

Obok współzawodnictwa indy 
w idualnego rozw ijać  współzawod 

n ic tw o  zespołowe, przy m aksym al
nym  przestrzeganiu przepisów do ty 
czących ochrony pracy oraz przepi
sów n a tu ry  zdrow otnej.

6 Zalecić m łodzieżowym  kom ite tom  
w spółzawodnictwa pracy, aby 

w łączy ły  się w  ogólną akcję w spół
zaw odnictwa w ¡ramach odrębnych 
brygad m łodzieżowych.

7 Dostosować um ow y zbiorowe do 
a k c ji współzawodnictwa pracy i 

opracować je  w  sposób bardzie j 
prze jrzysty.

Z w rócić  uwagę cen tra lnym  zarzą 
dom przem ysłow ym  na koniecz

ność ścisłej w spółpracy z radam i za
k ła d o w ym i p rzy usta lan iu  norm  w y 
da jności pracy.

9 Z w róc ić  uwagę na konieczność 
pełnego w ykorzystan ia  wszyst

k ic h  up raw nień rad zakładowych w 
dziedzinie reprezentacji in teresów 
pracow niczych i  k o n tro li społecznej, 
szczególnie w  zw iązku z ro zw ija ją 
cym  się ruchem  współzawodnictwa. 
I I I  Zalecić Zarządom  G łów nym  do- 
■ U  p ilnow an ie  ścisłego przestrzega
n ia  um ów zbiorow ych, szczególnie 
odnośnie p racy w  niedziele i  święta, 
potrąceń p rzy  w yp łac ie  oraz pracy w  
godzinach nadliczbowych.

Rezolucja stw ierdza następnie duże 
osiągnięcia w  dziedzinie p raw id łow e 
go podzia łu  dochodu społecznego i 
rów nom iernego obciążenia wszystkich 
w a rs tw  społecznych na rzecz odbudo 
w y  naszej gospodarki.

„W a lka  ae spekulacją i  drożyzną 
w ykaza ła  swoją skuteczność. 
Wrzrost obciążenia podatkowego p ry  
w a tn e j in ic ja ty w y  jest z jaw isk iem  
słusznym i  zd row ym “ .
P lenum  poleca wzm ocnić akcję 

społecznej k o n tro li cen i działa lności 
lu s tra to rów  podatkowych, gdyż nadal 
trw a  b itw a  o uporządkowanie han
d lu , lik w id a c ję  podziem ia gospodar- 
szego i  p raw id łow e  opodatkowanie 
wszystk ich obyw ate li.

W  zakończeniu rezolucja zwraca 
się do Rządu z apelem o poczynie
nie  us ilnych starań w  k ie run ku  
zwiększenia irm o r iu  niezbędnych su
row ców  dla zabezpieczenia przem y
s łu  konsum cyjnego, oraz o przepro
wadzenie niezbędnych zmian w  usta 
w ie  o podatku od wynagrodzeń w 
zw iązku z akcją wspó':'-~wcdtnci\va 

W zw iązku z pro jektem  ustawy o 
zw iązkach zawodowych złożonym 
przez K C Z Z  w  M in is te rs tw ie  Pracy 
i O piek i Społecznej, rezolucja zw ra
ca się do Rządu z prośbą o przy śpię 
szenie w ydan ia te j ustaw y oraz o 
przekazanie zw iązkom  zawodowym  
m a ją tku  w szystkich przedw ojennych 
organizacji zw iązkow ych i „N iem iec
kiego fro n tu  pracy“ .

Wreszcie rezo lucja podnosi koniec* 
ność w ydan ia  ustaw y o radach nad
zoru społecznego i  ustawy o uporząd 
kowaniu sprawy bezpłatnego naucza 
n ia  dzieci ludzi pracy —  oraz dom a
ga się uzgadniania przez odnośne M i 
n is te rstw a posunięć n a tu ry  ekono
m icznej tyczących się k lasy  rob o tn i
czej z w łaśc iw ym i organam i KCZZ. 

„P le ra m e  po lżen ie  K C Z Z  w y 
r v ; -  -- mekonanie, że po
wyższe dezyderaty K C Z Z  znajdą 
pełne zrozum ienie i  uznanie u od
nośnych włada rządowych”.
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WARSZAWY a

"Zaniedbany odcinek
Szeroko na terenie warszawskich za

ktaaow pracy realizowani) jest jedno 
l i ty  fro n t "robotniczy. Odbywają się 
wspólne zebrania, wspólne kursy, to
warzyszy z PPR i p p s  razem podej
m ują różnego rodzaju akcje. Tu odgru 
zowali, tam urządzili świetlicę. W spół 
nie stara ją> się usprawnić produkcję, 
wspólnie walczą ze spekulacją.

W  jednych fabrykach współpraca 
układa się dobrze, w innych jeszcze ku 
leje, ale dojenie do jedności działań 
daje się zauważyć wszędzie.

Na marginesie tych wszystkich ze- 
braiy Jcursoity wypowiedzi posżczegól-  
ny -.t towarzyszy nasunęła mi się uwa
ga, czy towarzysze nie pom inęli tu 
jednego bardzo ważnego odcinka, ja -  
k "  jest życie kultura lne i towarzy
skie.

•Jak dotychczas członkowie p a rtii 
znaj o się z pracy i zebrań, dyskusji i 
kursów, a przecież jakże ła tw ie j było 
by się porozumieć,, gdyby współpraca 
rozszerzyła się na teatr i zabawę, 
przedstawienia amatorskie i wspólne j 
wieczorki.

■Nię mamy jeszcze w Warszawie j 
wspólnych klubów robotniczych, nie ' 
mamy wspólnych zabaw, ani imprez. 1 
Nie mamy w Warszawie teatru robot- 
n,czego. Chociaż w innych mniejszych 
ośrodkach teatry, świetlicowe lub co 
na jm n ie j g ru py  teatralne ju ż  od daw
na istnieją. Teraz właśnie nadarza się 
okazja. Niedawno decyzją D. R. N. 
został zamknięty niesławnej pamięci 
T E A T R  W O L S K I. O nieboszczykach 
nie będziemy źle mówić. Interesuje nas 
inna strona zagadnienia. Loka l ten 
stoi na razie pusty. 500 miejsc. A ż pro  
si się, bu wykorzystać go w SPOSÓB  
G O D Z IW Y .

R o b o tn ic z a  Wola
r e a l i z u je  je d n o ś ć  dz ia łan ia

Działdowska 6 i  K rochm alna  92. 
D w ie  skrom ne kam ien ice na W oli, n i
czym na zew nątrz n ie  różn ią się od 
swoich szarych sąsiadek. A  jednak w 
ich m urach koncen tru je  się życie po
lityczne robotn icze j dz ie ln icy  W ar
szawy.

Na D zia łdow sk ie j m ieści się kom ite t 
dz ie ln icy PPR, na K rochm alne j — 
PPS. •

T u  odbyw ają  się zebrania, dyskusje, 
ku rsy , tu  przychodzą towarzysze z 
dz ie ln icy  z każdym  zagadnieniem, tu 
o trzym u ją  pomoc i radę.

Na czele dz ie ln icy peperowskie j stoi 
tow . Poczmański.

Posłuchajm y, co m ów i o prob le
mach pracy p a rty jn e j sekretarz dz ie l
n icy  Wola:

I  tu  mógłby powstać wspólny P P R - 
owsko - PPS -  owski ośrodek tow ar zy 
sko - ku ltu ra lny. Tu m ogliby się scho 
dzić towarzysze po pracy na czytanie 
gazet, szachy, rozmowy, potańcówki. 
Z  czasem mógłby porwstać wspólny 
tea tr robotniczy.

Przed wojną w warunkach trudnych  
i  niebezpiecznych wspólna akcja ku ltu  
ra lna była przeprowadzana na terenie 
W arszawy. Teraz, gdy w arunki zmie
n iły  się o 180 st. należałoby zwrócić 
uwagę na ten zapomniany odcinek.

Z. K .

O tei porze, to nie tiudno

Otrzymaliśmy kom unikat P A P -n  
następującej treści:

„P rezyden t m. st. W arszawy 
S tanis ław  T o łw iń s k i w  zw iązku ze 
wzm ożonym  zużyciem  energ ii elek 
tryczne.j w  okresie jesienno .  zim o 
w ym  w yd a l zarządzenie do wszyst 
k ich  p lacówek m ie jsk ich , aby w  
okresie listopada, g rudn ia  br. 
stycznia 1948 r. n ie  używano grze j 
n ików  e lektrycznych , p iecyków  do 
ogrzewania pomieszczeń w  godzi
nach od 15 .e j do 22-e j’‘. 
Przypuszczamy, że pracownicy p la 

cówek m iejskich chętnie dostosują się 
do zarządzenia prezydenta Tołw ińskie
go, szczególnie, że urzędowanie, o ile  
nam wiadomo kończy się właśnie o 
15-ej.

TE A TR  P O LS K I (Karasia 2): dziś „P a n  
inspek to r p rzyszedł“ , ju t r o  „ W i lk i  i  ow ce“ .

TE A TR  R O ZM AITO ŚC I (M arszałkowska) 
o godz. 19 „N ie  ig ra  się z m iłośc ią “  
M usset‘a.

TE A TR  M A ŁY  (M arszałkowska 81): o 
godz. 19 „Ż o łn ie rz  i  B o h a te r"  Shaw ‘a.

POW SZECHNY (Zam ojskiego 20): godz. 
15 i  19 „R o x y “ .

TE A TR  NOWY (Puławska 39): codzien
n ie  o godz. 18,30, a w  n iedzie le o godz. 
14.15 i 18 30 „W esele F igara“ .

TE A TR  M IN IA T U R Y : o godz. 10 „W szy- 
* tk o  na dobre się zm ien ia “ .

„T E A T R  D Z IE C I W AR S ZA W Y “  — (K a
rowa 3i). W idow isko „N a  Jagody“  w  dn i 
powszednie o godz. 12 dla szkól. W n ie 
dziele o godz. 13.30.

P R A S K I TE A TR  r e w i i  (Z ygm u ntow - 
ska 8): rew ia p t.: „T o  i  owo na re w io w o“
pocz. przedstaw ień o 17 i  19.

TE A TR  COM OEDIA (Szwedzka 2-4): 
o godz. 19 „O żenek“ .

D ZIŚ  W R O ailE  D R ZE W IE C K I 
BEETHO VEN

Znany p ian ista po lsk i, Z b ign iew  D rze
w ie ck i w ys tąp i dziś w  Rom ie o godz. 19 
da jąc w  prog ram ie  4 S onaty Beethovens, 
w  ty m  Księżycow ą i  Appassionata.

K o n ce rt w zbud z ił ogrom ne zaintereso
w anie  publiczności.

Przedsprzedaż biletów- w  ks ięga rn i Ge
be thnera i  W o lffa  Zgoda 12, te ł. 8-82-90 od
0 do 15, od godz. 17 w  kasie Roma.

û  Q
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K in o  A T L A N T IC  (C hm ielna 33) „W  im ię  
ty c ia “ .

Pocz seans, o godz. 13, 15. '  1 21 dla
Rady Zw iązków  Zaw odow ych j  godzi
nie 19

K ino  P A L L A D IU M  13, 15,30, 18, 20.30
(Z łota 7-9) „C u r ie  S kłodow ska“ .

K in o  PO LO N IA  (M arszałkowska 56): 
„A w a n tu ra  w zaśw iatach“ .

K in o  STYLO W Y (M arszałkow ska 112) 
„N o c  G ru dn iow a“ .

K in o  SYRENA (Inżyn ie rska  2) „B a ry łe cz  
ka “ . Początek seansów o godz. 14, 16,30 19
1 21.30.

K in o  TĘ C ZA  (Suzina 4): „M iło ść  Tom a
sza Edisona“ .

K ino  A K T U A LN O Ś C I w k ln ie  „S ty lo 
w y m “  (M arszałkowska 112), ty lk o  jeden 
seans o godz. 11 przed po łudn iem .

Tow. Poczmański
sekretarz dzielnicy P P R  —  W ola

Jed no lity  fro n t: — To hasło ma na 
robotniczej W oli, swoją rea lną treść. 
Św iadczy za nas codzienna dz ia ła l
ność, p ra k tyka  naszej pracy, w za jem 
ny  stosunek, nacechowany szczerością 
i  Co w ięcej —  przy jaźn ią .

Na ja k ic h  odcinkach rea lizu jem y 
zalecenie k ie row n ic tw a  obu p a r t i i o 
je d n o litym  dzia łaniu?

„W T R Ą C A M Y “  S IĘ  DO P R O D U K C JI
D zie ln ica nasza niestety m ało p rzy 

pom ina bogatą w  fa b ry k i przedw ojen 
ną Wolę.

Z w iększych ośrodków  przem ysło
w ych  został nam  ty lk o  „G e rla ch “ , te
raz odbudowana fa b ryka  Im . Gen. 
Świerczewskiego. „G erlach “  w łaśnie 
sto i w  przededniu szeroko pom yślanej 
a k c ji usp raw n ian ia  i  podwyższania 
p ro du kc ji. .

—  J a k i jest udz ia ł w  te j a k c ji kó ł
PPR i  PPS: A  w ięc pierwsze zadanie1, 
to odpow iednie przygotow anie akcji. 
K on kre tne  usta len ie —• w  porozum ie
n iu  z k ie ro w n ic tw e m  fa b ry k i —  norm  
w  poszczególnych działach i  określe
nie p ro d u k c ji podstawowej.

Te spraw y om aw ia ją  i  re a lizu ją  pe- 
perów cy i  pepesowcy „Ó erlacha“ . Za 
gadnien ia te są przedm iotem  obrad — 
narad technicznych. W naradach tych 
b iorą udzia ł in s tru k to rz y  z dzie ln icy 
PPR i  PPS.

In s tru k to r  to n ie  fig u ra n t, to żyw y 
w spó łp racow nik, k tó ry  dz ie li się swoim  
bogatym  doświadczeniem, cennym 
dla „G erlacha“ , s taw ia jącym  obecnie 
pierwsze k ro k i w  k ie ru n k u  uspraw 
n ian ia  i  rozszerzenia dz ia łów  p roduk
c ji.

„ IZ B A  PEPER O W SKA“  N A  P K P
M am y jeszcze dwa poważne oś

ro d k i robotnicze na W oli. To tra m 
wajarze (Kawęczyńska) i P K P  — 
Szczęśliwice.

W Szczęśliw icach czyści się wagony, 
przeprowadza drobne rem onty, p rzy 
gotow uje wagony do drogi. Od a k ty w  
ności i w spó łp racy tow arzyszy z obu 
p a r t i —  zależy w  poważnym  stopniu 
sprawne funkc jonow an ie  w arszaw 
skiego węzła kolejowego. Wiedzą o 
tym  p a rty jn ia c y  Szczęśliwie, czego do 
wodem  jest przekroczenie p lanu o 30 
proc.

M a lkon ten tom , k tó rz y  n ie  w ierzą w  
sukcesy a k c ji je d n o lito fro n to w e j, ra 
dzę zajść do „peperow sk ie j izby“  ko
le jo w e j. Codzienne w iz y ty  pepesow- 
ców, pogawędki, stała w ym iana  po
glądów, to  dowód porozum ienia, k tó 

re  za w arli peperowcy i  pepesowcy 
Szczęśliwie.

U N AS N IE  B Y Ł O  E K S M IS J I
Jeszcze jest jedna sprawa, k tó ra  

nam , praw dę m ów iąc, spać nie daje. 
To sprawa eksm isji. I  tu  muszę pod
kreś lić . Na dz ie ln icy  W o li n ie  było  
an i je dn e j w ykonane j eksm isji.

Orzeczenia Inspekc ji B udow lanej 
zbadali inżyn ie row ie : tow . z PPR i 
PPS, i gdzie ty lk o  dało się skrom 
ne m ieszkanie rob o tn ika  W o li ra to 
wać, tam  je  ra tu jem y. O ty m  wiedzą 
dobrze m ieszkańcy P łock ie j 23, W ro 
n ie j 33, B ru h lo w sk ie j 6 i  szeregu in 
nych kam ienic.

JESTEŚM Y Ż Y W Y M I L U D Ź M I
N ie  chcę zresztą wcale tw ie rdz ić , że 

m iędzy peperowcam i i  pepesowcami 
W oli, n ie  ma sporów i  zadrażnień. To 
by łoby  n iepraw dziw e, niezgodne z 
rzeczyw istym  stanem rzeczy. Jesteś
m y przecież żyw ym i ludźm i, członka
m i dwóch p a rtii,  k tó re  w y ro s ły  z od
m iennych tra d y c ji i  ta rc ia  m iędzy na
m i — są czasem n ieun ikn ione i... zro
zumiałe.

Jednakże mogę uczciw ie powiedzieć, 
że nie m a sporu, zadrażnienia i  skar
gi, k tó ra  by  n ie  by ła  rozpatrzona, o- 
m ów iona i rozstrzygn ię ta p rzy  współ 
nym  stole.

O tym , ja k  dzieln icą Wola rozstrzy
ga kw estie  sporne, opowiada nam  z 
ko le i przewodniczący pepesowskiej. 
dz ie ln icy  — tow . Fabian P iłack i.

Most pontonowy
będzie fozeisrany
. W  zw iązku ze zbliżającą się zimą, 
w  na jb liższym  czasie nastąpi rozebra 
nie m ostu pontonowego na W iśle, łą 
czącego Pragę z W arszawą. Po l ik w i
dac ji mostu pontonowego, jedynym  
połączeniem m iędzy praw ą i lewą 
stroną W arszawy będzie M ost Ponia 
towskiego.

W  zw iązku z tym , W ydzia ł Ruchu 
i  M o to ryza c ji Zarządu M ie jsk iego o- 
p racow uje  szereg zarządzeń, m a ją 
cych na celu sprawne funkc jonow a
nie  ruchu  przez M ost P on ia tow skie
go. W godzinach najw iększego nasile
nia, t j .  rano i  o 15 godz. po jazdy 
konne przez M ost Poniatowskiego nie 
będą przepuszczane.

Tow. P iłack i Fabian  
przewodniczący dzieln icy P P S — W ola

—  Sprawa jedno litego  fro n tu , w e
d ług m nie, zależy w  poważnym  sto
p n iu  od osobistego nastaw ienia, dobre j 
w o li, uczciwości obu stron, nas i  pe-
perowców.

B Y W A  I  T A K

A  w ięc spory dotyczą głównie, 
p raw dę m ów iąc jedyn ie , spraw  pe r
sonalnych. Podam  konkre tne  p rzyk ła 
dy:

K o ło  PPR Spó łdz ie ln i Warszawa — 
Zachód w ysunę ło poważne zarzuty w  
stosunku do p racow n ika  spółdzie ln i— 
PPS-owca. M ed ia to rzy  dz ie ln icow i po 
zbadaniu spraw y o rzek li, że zarzuty w  
stosunku do oskarżonego towarzysza 
n je  odpow iada ją prawdzie. Tow. z 
PPS został z rehab ilitow any, a oskar
życie le — członkow ie ko ła  peperow- 
skiego —  o trzym a li m onit.

B yw a i odw ro tn ie . O to na Gazowni 
dw a j towarzysze z PPS spo tka li się z 
pow ażnym i zarzu tam i ze s trony  pepe- 
row ców . Sprawa by ła  rozpatryw ana 
przez ko ło  PPS na Gazowni. Orzecze
nie ko ła  by ło  zbyt łagodne w  stosun
ku do popełnionego przekroczenia. 
Dzieln ica PPR odwołała się do rzecz

n ika  z ram ienia PPS. Po rozpatrzen iu 
spraw y przez dzieln icę PPS, oskarże
n i zostali zawieszeni w  praw ach człon
kó w  p a rtii.  s

S prąw y sporne rozp a tru ją  m edia to
rzy. M ed ia to rzy to  dw a j towarzysze 
(jeden z PPR, d ru g i z PPS), k tó rz y  cie 
szą się zaufaniem  członków  obu dziel 
nic. P rzy tym  osoby m ed ia to rów  mo
gą być zarówno przez jedną, ja k  i 
przez drugą stronę zakwestionowane.

T y le  o sporach. A  o w spó lnym  dzia
ła n iu  naszych obu dzie ln ic świadczy 
nasza codzienna p ra k tyka . M ó w ił już
0 n ie j tow . Poczmański. Potw ierdzam  
to i ja .

Po za spraw am i p ro d u kc ji i odbu
dow y przem ysłu razem pracu jem y 
p rzy  budow ie ogródków  jo rda now 
skich, razem b ra liśm y  udzia ł w  od
gruzow aniu W arszawy. Towarzysze z 
PPR pom og li nam  odgruzowywać 
nasz dom na K rochm alne j. Najlepsza 
szturm ów ka p rzyb y ła  nam  z pomocą. 
Sekr. W arszawy tow . A lb re ch t i  w i
ceprezydent tow . Jaszczuk razem z 
pepesowcami W o li oczyszczali teren 
nasze j' siedziby. Każda łopata odsy
panego gruzu —- to dowód p rzy jaźn i
1 współpracy, k tó ry  w ięce j przekonu
je, n iż  szumne hasła i  slogany.

W SPÓLNE T R O JK I
M og libyśm y się jeszcze pochw alić  

wspólną szkołą, na k tó re j w yk łada ją  
pre legenci z PPR i  PPS.

Zakończony został obecnie wspól
ne7 ku rs  dz ie ln icow y oraz te renow y 
P K P  — W arszawa -  Zachód. Obecnie 
organ izu jem y now y ku rs  na Gazowni 
i  M Z K . Trzeba zaznaczyć, że na M Z K  
odbyw ają się system atycznie raz na 
m iesiąc wspólne zebrania k ó ł p a r ty j
nych.

W  szerszym zakresie odbyw ają  się 
stałe wspólne zebrania a k ty w u  obu 
dzielnie.

A  poza tym  pracu ją  w  terenie 
wspólne K om is je  K o n tro li Cen.

Codziennie nasze t ró jk i m aszerują 
na m iasto. O w yn ikach  p racy  można 
nieraz przeczytać w  w arszaw skie j 
prasie.

(O olp o ixM a ckiA Y iA i  rw ą C i<riJ2teyC § /

40 now ych „Chaussonów“  nie 
wzm ocniło, a ty lk o  zastąpiło k u rs u -; 
jące daw n ie j ciężarówki, n ie  zmie - i 
n iło  w ięc to długości ogonków p rz y : 
M, Z, Ł  itd .

G'o się stało z c iężarówkam i — te -
bo chcie libyśm y się dowiedzieć od j 
d y re k c ji M Z K . W  każdym  razie cię 
żarówek nie  należało dowolnie ka - 
sować, co n a jm n ie j do przybycia  no 
w ych „Chaussonów“ . Postoje w in  - 
ny  być zmniejszone, b ile ty  pow inny 
być sprzedawane w  kolejce.

Przedłużenie „1 5 - tk i“  i  o tw arc ie  
„27“  przyn ios ło  ty lk o  pogorszenie k o , 
m u n ika c ji. Na nową lin ię  ,.27“  n ie ! 
ma jeszcze dosyć wozów. Do Sądów j 
od now e j M arsza łkow sk ie j n ie  jest j 
daleko, a na M łyn a rską  można s ię ; 
dostać przez p l. Żelaznej B ram y, j 
Większość lu d z i z B ie lan i  Ż c libo  -  j 
rza jeździ na Pragę, do śródmieścia j 
i  na M okotów , a n ie  na M łynarską . ; 
Skasować „27“  ■— koniecznie. W szy- i 
Stkie wozy na dobrze kursu jącą i 
„15 -tkę “ .

Przedłużenie „1 4 -tk i“  «powodowa 
ło trag iczny stan te j l in ii .  T rzeba ją  
natychm iast skrócić do p i. Z baw i - 
cielą, bo le p ie j będzie, je ś li pasaże
row ie  z p l. N a ru tow icza raz się prze 
siądą, n iż gdy „14-tfca“  będzie cho
dzić rzadko i  w iecznie „ob lep iona“ .

P o lity k a  przesiadek jest jednak 
lepsza, n iż  d ług ie  lin ie  rzadko k u r 
sujących tra m w a jó w  służących t y l 
ko tym , coj w siada ją  na krańcow ych 
przystankach, lub  ty m  k tó rzy  po - 
i r s i ią  w yw a lczyć sobie wiszące n ie j 
sce na stopniu.

Słuszność m oich uwag p o tw ie r - 
dza fa k t, że wszyscy pasażerowie 
narzeka ją na pogorszenie w a ru n 
ków7 ną „15-tce“  i  „M -te e “ . P rosim y j 
M Z K  o odłożenie przeprowadzonych j 
zm ian do czasu p rzy jśc ia  n o w y c h ! 
wozów.

K lie n t M Z K .
X

W  zw iązku z no ta tką  („G łos L u 
du “  z 18.11. br.) uzasadniającą co f
nięcie „17“  do P lacu Teatralnego, 
stw ie rdzam y, że m o tyw y  M Z K  nie  
w yd a ją  się słuszne z następujących 
powodów.

1) usp raw n ia jąc połączenie Zo libo
rza. ze Śródm ieściem  przez przedłu
żoną „15“  (plus „37“ ) n ie  należało
pogarszać równocześnie cofnięciem

•>*<«. ( »»■* * *

2) w ozy „17“  to jedyny  peWBj 
środek lokom ocji d la  ludz i będący£ l 
na trasie Nowego Św iatu, KrakoY’ 
skiego Przedmieścia i  sąsiadujące?.8 
Pow iśla, k tó rych  skazano na pieM 
•wędrówkę p rzyn a jm n ie j do pl. 
raaoy/skiego luż Żelaznej Bram y;.

3) autobusy l in i i  „ Ł “  to kom uni’ 
kac ja  tranzytow a, łącząca stad1 
krańcow e — po drodze się n!c **■' 
trzym u ją  bez m ała w  ciągu całei* 
dnia;

4) wozy „15“ i  „27“ ku rsu ją  rza(i‘ 
ko, są nadal przeładowane i  trud116 
do zdobycia, a „17“ wyczekuje z u' 
tęsknien iem  pasażerów (na P l. 1®' 
tra ln ym , a te a tr n ieczynny) w  t?1” 
czasie, g tjy  przyjeżdżam  z DwoU® 
Gdańskiego, czepiając się którego* 
z... wozu, albo m arznę w  oczekiwa
n iu  sposobności.

T o r na u l. M iodow ej dostatecznie
dow iód ł swej trwałości, chociaż b ii-| 
dz ił zastrzeżenia przed rekiem , kie-j 
dy  to m ia ła  być „lada dzień" o tw s i 
ta  dzisiejsza „now a M a rsza łkó w  
ska“ . Szkoda rów nież rdzewiejące! 
i  n iew yko rzystane j sieci.

P raktyczne skrócenie trasy „ l i 1 
m ogłoby nastąpić dosłownie w  dnW 
rozpoczęcia m ontażu sieci, zapowie; 
dzianej l in  i i  tro lleybusow e j łącząc«! 
K rako w sk ie  Przcdm., przez M iodo ' 
w ą z Dworcem  G dańskim .

P rosim y zatem o „17“ .
F. Jankow ski z Żoliborza 

X
W edług nas m ilic ja n c i kierują«! 

ruchem  u licznym  p o w in n i p rze p ili 
czać w  p ierw szym  rzędzie tram wf
je  i  autobusy.

Na przystankach nie należy dc' 
puszczać do tego, żeby samochód! 
za trzym yw a ły  się na szynach opói' 
n ia jąe tra m w a j. Przez zyskany czo* 
można by  zrobić jeszcze jeden kur*; 
Jeżeli chodzi o Pragę, należy dodaf 
oddzielną, pętlę na „23“ . Należy te* 
zorganizować oddzielną kole jkę . N® 
tę lin ię  dodać parę wagonów. W  M 

1 da tku  prośba. Z abron ić palenia Pa' 
pierogów w  tram w a jach . Chcieliby* 
m y jeszcze zadać jedno pytanie, * 
m ianow icie :

Dlaczego jedne in s ty tu c je  woi4 
do pracy sw oich pracow ników , a i*1 
ne tego nie  rob ią , aczko lw iek maj* 
te sanie możliwośei.
'  Sp. W yd. „Książka“.

Treska a stan sanitarny Ézîsfüicy
cechowała posiedzenie DRN Praga-Południe

Podobnie, ja k  i  na poprzednim , ta k  I często m ieszkańcy nie  są w  stanie ich 
i  na w czora jszym  posiedzeniu Dzie l - !  pokryć.
n icow e j Rady N arodow ej Praga — 
P o łudn ie  g łów n ym  problem em , oma
w ianym  i  poruszanym  zarówno przez 
radnych  ja k  i  starostę, b y ł stan sani
ta rn y  dzie ln icy. W ylew ające się szam 
ba —  to  na jw iększa  plaga i  bolączka 
P rag i, zwłaszcza w  okresie wzmożo -  
nych jesiennych opadów.

Skanalizow anie Prag i, k tó re  roz
w iązałoby nap lep ie j prob lem  na ra  -  
zie jest n iem ożliw e ze w zględu na o l
b rzym ie  koszty robót. Radni zaczęli 
w ięc staran ia o dostarczenie moto 
pomp, p rzy  pomocy k tó rych  można 
by  szamba opróżniać.

T ak w ięc  je dyn ym  sposobem zara
dzenia złu jest w yw ożenie szamb, 
K oszty związane z w yw ózką  są je d 
nak dość duże (400 zł za m  sześć.)

Zbliżają się święta...

Chyba wszystkie cuda świata ( dziecięcego) skup iły  się za tą szybą. M oż
na tu stać godzinam i i  wybierać sobie (v j myślach) żołnierzy, konia na biegu
nach, lalkę wołająca „mama”  i  chciało by się, żeby jak najw ięcej z tych 
wspaniałości znalazło się na gwiazdkę pod drzewkiem.

Chciało by się ty lk< \ bo nie zawsze można sobie, na kupno tych „luksusów”  
pozwolić. Piękne zabawki są bowiem odpowiednio kosztowne.

Do katastro fa lnego stanu szamb 
przyczyn ia  się rów nież n iedbalstw o 
n ie k tó rych  w łaśc ic ie li posesji, k tó rzy , 
n ie  chcąc Swych „p e r fu m e r ii“  w yw o
zić, odprowadzają ich  zawartość rć w i
ka m i na sąsiednie posesje. M etodę tę 
stosuje się, na p rzyk ład , w  domach 
przy legających do u lic y  O tw ockie j 
S iedleckie j, k tó re  szamba swoje od -  
p ro w a dz iły  ro w ka m i na teren... ogród 
ka jordanowskiego.

P L A G A  W Ś C IE K L IZ N Y  WSROD 
PSÓW

D ruga k bolączka dz ie ln icy  — to 
w ścieklizna, k tó re j o fia rą  pad ły  ostat 
n io  cztery osoby. Rada in te rpe low a ła  
w  te j spraw ie w  Zarządzie M ie jsk im , 
lecz bez sku tku . W alkę z w śc iek łym i 
psam i polecono w ięc przeprowadzić 
m ilic ja n to m . Ponieważ strzelanie 
psów przez fun kc jon a riu szy  m il ic j i  po 
w odow ało  pewne pro testy ze strony 
ludności, a m ilic ja n tó w  staw ia ło  w  
n ie m iłe j d la  n ich sy tuac ji, radn i d o 
szli do w n iosku , że zajęcie to iest dla 
M . O. n ieodpow iednie i  zg łosili p o 
now nie wniosek, domagający się p rzy  
azielema rakarza oraz postaw ienia 
budyneczku, k tó ry  by spe łn ia ł ro lę u -  
tyhza tom i.

D Z IE JE  PEW NEGO R EM O N TU
W  sprawozdaniu z dzia ła lności K o 

m is ji K u ltu ry  i  O św iaty, p rzew odni
czący zapoznał radnych ze sprawą bu 
dyn ku  szkolnego p rzy  u l. Zam ojsk ie
go 47-49. B udynek ten zniszczony 
częściowo w  czasie w o jn y  BOS uznał 
za n ie  nada jący się do rem ontu. VI 
szkole, mieszczącej się tam  daw n ie j i 
ub iegającej się o przyznan ie gmachu 
do dbudowy, w ybudow ano kosztem 4 
m il. z ł ba rak zastępczy. Obecnie oka 
żuje się, że w  tym  samym budynku 
T ea tr Powszechny przeprowadza za 
zgodą BOS rem ont pomieszczeń na 
magazyny. Rada postanow iła  w y ja ś 
nić, dlaczego budynku  nie oddano 
wcześniej do rem ontu  szkole, k tó ra

za pieniądze, w ło ż o n e  p ó ź n ie j w  bu '  
dowę baraku, m ogłaby g m a c h 's z k o l
ny  n iem a l w  całości odbudować.

P IERW SZE M IEJSCE W  ZBIÓRCE 
Z ŁO M U

Przewodniczący poinformował rad
nych, że dzie ln ica zajęła pierwsze 
m iejsce w  W arszawie w  zbiórce zło
mu, a trzecie — w  ofiarności na rzecz 
odbudow y sto licy, w p łaca jąc na F un
dusz O dbudowy W arszawy 4.398.000 
złotych.

Z niesłabnącą energią pracuje na 
terenie dzielnicy Społeczna Kom isja 
K o n tro li Cen. Zanotowano pewną sta 
b ilizac ję  cen w  n iek tó rych  gałęziach 
handlu, czego dowodem jest ¿ K -  
szenie « « b y  p ro tokó łów  doOT (¿a

•Ur„ przePr °w adzonyeh kon tro li). Ko 
m is ja  zamierza obecnie wzmóc k o n 
tro lę  branż dotychczas słabo lustrow a 
nych (żelazna,' chemiczna, farm aceu - 
tyczna itd .) i  p roponuje w  tym  celu 
u tw orzen ie tró je k  branżowych,

Szeroko om ówiono w  czasie obrad 
sprawę bezpieczeństwa dzieln icy. Na 
posiedzenie p rz y b y li k ie row n icy  ko - 
m isaria tów , co u ła tw iło  wym ianę m y 
ś li i bolączek obu stron.

O brądom  „o jców  dz ie ln icy“  p r z y 
s łuch iw a ła  się zaproszona przez Ra
dę m łodzież g im nazjum , (kg)

I N Ż Y N I E R Ó W
T E C H N I K Ó W

K R E Ś L A R Z Y

za trud n i na tychm iast 
N A  W A R U N K A C H  

S P EC JA LN YC H

C entra lne B iu ro  S tud iów  i  K o n 
s tru k c ji A pa ra tów  W ysokiego 

Napięcia.
Warszawa, u l. Kalusayńska 4.

Zgłoszenia ze św iadectw am i 
codziennie od 8 do 15.

_______________  3491-Kr

K I N O

M arszałkow ska 112

pocz. sean. 13, 15, 17 ł  21 
dla Z w . Zawód, o g. 13 
F ilm  dozw olony od 16 la t

DZIŚ I  CODZIENNIE I
D ram at m iłosny now e j p ro d u k c ji fra n cu sk ie j

NOC GRUDNIOWA
w  ro lach  g łów nych : znakom ita  para a rtys tó w  

RENEE S A IN T  -  CYR i  P IERRE B LA N C H A R  
W ytw . Paris S tud io  C inema. Eksp. F ilm  P olski. 

_____ _________ 3 ____________ 3473-Kr I

O  ,,p o p u la r  I ą “  choinkę

K I N O

A T L A N T I C  I
C hm ie lna 33 i

pocz. sens. 13, 15, 17 i  211 
dla Rady Z w . Zaw . o 19 j

F ilm  dozw. od la t 12. 8

D Z I Ś  I C O D Z I E N N I E
now y f i lm  radzieck i

W  I M I Ę  Ż Y C I A
w  ro lach głów nych:

W. Chochriakow , M . K uźn icow , O. Żarów .
Prod.: L E N F IL M  Ekspl. F IL M  P O I.S K I

_____________________________________  3493-Kr

Z b liża ją  się święta Bożego Narodze
nia. Znów zazielenią się choiną place 
i ta rg i warszawskie.

P rzyp zszczamy^ że M inisterstwo L a 
sów ju s  zawczasu pom.yślalo o ochronie 
i  tak przetrzebionych lasów podwar
szawskich.

W arto  m y było także pomyśleć o o- 
chronie kieszeni mieszkańców stolicy.

W  zeszłym roku sprzedaż choinek 
była powierzóna niektórym  organiza
cjom, które łu p iły  kieszenie obywateli 
stolicy nie gorzej od prywatnych sprze 
dawców.

Na podstawie doświadczenia zeszło
rocznego • warto pomyśleć o umożliw ie
n iu  warszawiakom kupna choinki „p o -  
pnla m e j".

I  tycia 
warszawskie]

Z E B R A N IE  SEKRETARZY
I  S K A R B N IK Ó W

Dziś, dn ia 27.11. b r. o godz. 17 odbędzie 
się zebranie sekretarzy i  ska rbn ików  dziel 
n icy  W ar zaw a — Północ.

u W AO A  PRELEGENCI
I  E kST ilU K TO R ZY *

z a m i e s ^ c T f a 4 l ew3r aI iap ^ eo1ce8entÓW

'y y x r n Z 'b q ,

O LIRYCE WSPÓŁCZESNEJ
Dn:a 23 listopada b r. o godz. IG w  K lu 

bie M łodych  A rty s tó w  i  N aukow ców  (K ró  
lewska 13) Stefan Ż ó łk ie w sk i w yg łos i od
czyt p t.: „ o  liry c e  w spółczesnej“ . Po od
czycie dyskusja .

A N D R Z E JK I C HŁOPSKIEGO 
TOW. P R ZY JA C IÓ Ł D Z IE C I

Chłopskie Tow arzystw o P rz y ja c ió ł Dzie- 
c i urządza w  sobotę, dn ia 29 listopada br.* 
w  sali Zw iązku  N auczycie lstw a Polskiego, 
p rzy  u l. S m ulikow skiego 6-8 „W esołe A n 
d rz e jk i“ .

C a łk o w ity  dochód przeznaczony jest na 
Dom Dziecka w  Ju lin ie  pod Warszawą. W 
domu ty m  znajdą pomieszczenie s iero ty 
po pa rtyzan tach  i żo łn ierzach.

W IECZÓR A U TO R S K I
Ju tro , 27 lis topada 1947 r .  o godz. 18 «’ 

K lu b ie  M łodych A rty s tó w  i Naukowców 
(u l. K ró lew ska  13) odbędzie się „W ieczór 
A u to rsk i W ładysława B ron iew skiego ' . Re 
c y tu je  poeta.

LO T E R IA  FA N TO W A  T -W A  P R ZY JA Ź N I 
POLSKO - R A D Z IE C K IE J

L o te ria  Fantow a Tow arzystw a P rzy jaź 
n i Polsko - R adzieckie j podaje do w iado
mości, iż ciągn iente będzie trw a ło  do 30 
listopada br. Tabela w yg ra nych  będzie z9 
mieszczona w  g ru d n io w ym  num erze cza
sopisma „P rz y ja ź ń 1 . O db ió r w ygranych  W 
godzinach 9 — 14 od 10 grudn ia  do 31 
stycznia 1948 r .  w  A d m in is tra c ji L o t e r i i  
Warszawa — Praga, Ratuszowa N r 21, 
U o k  I ,  I  p ię tro .



Cs potrafi rtfeftoik z CStodakows
—  a co potrafi biurokracja
Jak rozumieć słowa: za dużo wynalazków?

W  wędrówce po Państwowej 
Fabryce Sztucznego Jedwabiu w  
Chodakowie zabłądziłem do kom- 

presorowni. Wszę
dzie jakieś zbior
niki, plątanina rur 
solankowych, nie
które pokryte gru 
bą warstwą szro
nu, a w  powie
trzu subtelny za
pach amoniaku. 
Chciałem się dy- 

|  plomatycznie wy- 
i »  cofać z tego kró- 

Józef lestwa „mroźnej
Wieszczycki solanki", gdzie nie 

ma ani jednej żywej duszy, ale za
trzymał mnie jakiś głos.

W Y N A L A Z C A

Głos zapraszał do środka, a czło
wiek, k tóry mówił, z łatwością 
zniknąłby w  tłumie innych robot
ników bez zwrócenia na siebie czy
jejkolwiek uwagj, niczym nie wy
różniając się od swoich towarzyszy 
pracy.

— Wieszczycki jestem — przed
stawił mi się z wysokości drabi
ny — Józef Wieszczycki.

T o  był on? N ie chciało mi się 
wierzyć. Tamten zaś, sapiąc, zlazł 
z drabiny i powiedział:

— Czego szanowny student tu 
szuka?

— Zwiedzić... można?
<— Ależ proszę bardzo, naresz

cie moja odludna „dziura" docze
kała się gościa.

O W O C  ROCZNEJ PRACY
Pomiędzy dwiema rurami sprę

żającymi wielkiego kompresora 
przypawany był nowy przewód. 
Spytałem, w jakim celu to zrobio
no. Wieszczycki uśmiechnął się.

— To mój wynalazek. Dawniej, 
gdy kompresor puszęzano w  ruch, 
zaczynał on od-razu pracowac> nim 
nabrał dostatecznego-rozmachu,' Sku
tek ■— co 2—3 tygodnie trzeba było 
reperować pasy, bo się rwały. 
„Mordówano się“  z tym 20 lat. 
Dopiero w  zeszłym roku zainsta
lowałem przewód, dzięki któremu 
można dowolnie regulować ciśnie

nie i stary grat stał się maszyną, 
działającą bez zarzutu.

W  tamtym znów kompresorze, 
który stoi na dole wciąż trzeba by
ło zmieniać „pakunki" ponieważ 
niszczyła je źle doprowadzana oli
wa (miesięcznie zużywało się 12 pa
kunków po 250 zł szt.), ponadto 
uciekał przewodem oliwnym amo
niak. Poszedłem po rozum do gło
wy i  już dwa kompresory mają au
tomatyczne o liw iarki mojego pomy
słu. a trzeci czeka na „operacje". 
Pakunek w nowych warunkach pra 
cuje już 6 miesięcy i jeszcze jest 
„zdrowy".

W  tym znowu zbiorniku parow- 
niczym zbierała się zamarznięta 
oliwa i  brudy, które uniemożliwia
ły  pracę zespołu, więc... (Tow. 
Wieszczycki w  tym miejscu sko
czył jak fryga do szafy narzędzio
wej i  wyciągnął jakąś rurę) zasto
sowałem taką rurę, puści się gorący 
amoniak, zbiornik się ogrzeje, po
tem otwiera się zawór i  oliwa z 
brudami ucieka.

— Czy to już wszystkie Wasze 
wynalazki, towarzyszu- — spyta
łem.

— Gdzie tam! Udoskonaliłem 
4 chłodnie solankowe (jeszcze czeka
ją dwie), do zespołu skraplaczy 
amerykańskich f-my York zastosuję 
podskraplacz i  zarazem odoliwiacz, 
w  sieci przewodów powietrznych 
zastosowałem łapacz ołiwy, do ilo- 
zowania zastosowałem tłuczony ko
rek zamiast w  kawałkach, wybu
dowałem zapasowy przewód wodo
ciągowy do fabryki, obecnie re
montuję największy kompresor.

Oprócz robotników, mam na od
dziale trzech chłopców, uczę ich, 
żeby godnie mnie po śmierci zastę
powali.

C Z Y  M O Ż E  BYĆ Z A  DUŻO?
— A  czy za te wszystkie pomy

sły dosialiśdę towarzyszu pietnię?
Tak. T y lko  za przewód wodo- 

Sd^tjo&y Alh‘‘Jńle'VIdóśtałeth, ’ bo źle 
poinformowano Zjednoczenie. A  
jednak podczas 14-godzinnego po
stoju pomp, mój wodociąg spełnił 
swe zadanie i  fabryka zarobiła na 
tym 'miliony.

Obecnie zgłosiłem pomysł prze

róbki potrzebnych rur, ponieważ 
nie ma w walcowni odpowiednich. 
Ku mojemu wielkiemu zdumieniu 
oświadczono mi, że zrobiłem już za 
dużo wynalazków — że „tak co 
dzień nie można“ .

A  ja myślę, że tak można i tak 
trzeba, po to właśnie w  1935 roku 
przyjechałem z Francji. Przed woj
ną z moich ambicji wynalazcy 
śmiano się, teraz mara( pole do po
pisu. R. Konarski

O B A W A  PRZED H A Ń B Ą ,
CZY PRZED ŻONĄ?

A w a n tu ry  p ijack ie , 
s ta ły  się w  Częstocho- 

w  w ie z jaw isk iem  na- 
'»V  gm innym , przy czym 

J S * “ -ęstochowsey p ijacy  
ife te .W rllŁ , odznaczają się dużą 

agresywnością, k tó rą  
s tłum ić  nie jest ła tw o. M O postanow i
ła  zastosować m etody wychowawcze,

Nasza droga jest Wspólna-
mówią peperowcy i pepesowcy
z Centrali Węglowei

Tow. Czesława W róblewskiego i  I m n ie j is totne na w spólnych obradach 
tow . Czesława Czałkowskiego ' m ało | można je  zawsze usunąć, a zjednoczę | 
k to  zna poza gronem na jb liższych n ie  s ił p rzyb liża  zam ierzony cel“ , j
ko legów  i  to n ie  jest dobrze bo pracą 
swą w y b itn ie  przyczyn ia ją  się do 
szybszej odbudowy k ra ju . Tow. W ró
blewski —  to m a js te r ślusarski Cen
t ra li W ęglowej w  G dyn i, a tow. Cze 
sław Czałkowski —  to w ładca dźw i
gu węglowego.

M Ó ZG  PO RTU W ĘGLOW EGO
Jakże po 2 la tach pracy zm ie n ił się 

w yg ląd  nabrzeża szwedzkiego w  por
cie gdyńskim . W  ro k u  1945 sterczały 
tu  szk ie le ty  dźw igów , zw a ły  gruzów  
czyn iły  nabrzeże niedostępnym . Dziś 
na nabrzeże p rzyb yw a ją  pociągi z 
„cza rnym  diam entem “ . Zagraniczne 
s ta tk i, pod przeróżnym i banderam i, 
b yw a ją  tu  częstym i gośćmi i  chc iw ie  
w ch łan ia ją  w  swe lu k i tysiące ton 
węgla.

Tętno życia portowego n a jżyw ie j 
odczuwa się w  Basenie W ęglowym . 
To. że G dyn ia b ije  reko rdy  w  prze
ła du nku  węgla raz po raz, zawdzię
czać należy częściowo W ydz ia łow i 
Technicznem u C e n tra li W ęglow ej, 
k tó ry  czyni wszystko, aby reko rdy  
ju ż  uzyskane ,zam ienić na nowe.

Sorawną dzia ła lność zawdzięcza 
W ydz ia ł Techniczny zapałow i do p ra  
cy swego personelu. K ażdy dźw igo
w y  zna swoja maszynę dokładnie, u -  
cho jego w y ła w ia  każdy zgrzyt, a 
oko do jrzy  każde uszkodzenie. Ręka 
zaś wszystko napraw i.
JEDEN CEL P R Z Y  W SPÓ LNYCH  
S IŁA C H  JEST Ł A T W IE JS Z Y  DO  

O S IĄ G N IĘ C IA
Doskonałym  dźw i

gowym  jest tow . Cze
sław  C za łko w sk i,, sta^ 
ry  przedw ojenny czło* 
nek PPS. Całe życie 
m arzy ł o zjednoczeniu 
ruchu  robotniczego. 
„O becnie idz iem y do 
tego celu. P row adzi 
nas —  m ów i on —  

um owa o jedności dzia łania obu p a r
t i i  robotniczych. M am y jeden w spól
ny  cel, różn im y się ty lk o  w  rzeczach 
drobnych. Ponieważ sa to różnice

Tow . Cza łkow ski podkreśla, że jedno 
ści k lasy  robotn icze j n ic  ju ż  n ie  zła
m ie. Darem ne b y ły  w y s iłk i W R N - 
owców pragnących rozbić je d n o lity  
fro n t. N ie  da ły  one rezu lta tów  i  nie 
dadzą. R obotn icy pepesowcy wiedzą, 
że m anew ry W RN pragną ratow ać

Kufel włącza się
w współzawodnictwa

W ydzia ł ko le i wąskotorowych 
D O K P —'Łódź, wezwał do współza
w odn ic tw a p racy pracow n ików  k o 
le i w ąskotorow ych D O K P  — K a to 
wice. W  dn iu  22 bm. podpisana zo
stała jeszcze jedna um owa o 
w spó łzaw odn ictw ie  pracy m iędzy 
ślązakam i a łodzianam i. W spółza
w odn ic tw o m iędzy ko le ja rzam i po- 
Segać będzie m. Inn. na szybszych 
prze ładunkach, szybszym doprow a
dzeniu do m iejsca przeznaczenia 
tow arów  oraz na w yd a jn ie jsze j p ra 
cy w  doprowadzeniu do stanu przed 
wojennego taboru  ko le i, zniszczone 
go przez N iem ców. Postanow iono 
takżo zorganizować szybszą odbu-

od zupełnej zagłady reakcję . D la  ego . mostów, budowę to rów , re 
je  potęp iliśm y, a pozostaliśm y i  po - j  m ont parowoz6w itd . (s) 
zostaniemy w ie rn i id e i w sp ó łp ra cy . *

Idee swoje w raz z in n y m i tow arzy 
szami tow. C za łkow ski w c ie la  w  
czyn, p rzyczyn ia jąc się do jedności i 
w spółpracy obu p a r t i i na w łasnym  
teren ie pracy. Na każdym  zebraniu 
m ó w i o tym  i  każdą sprawę stara się 
rozstrzygnąć w  duchu pełnego poro
zum ienia. '
Z  JEDNOŚCI Z R O D Z IŁ A  S IĘ  M Y Ś L

Przed drugą rocznicą
powstania Komisji Specjalnej

Z okaz ji zbliża jące j się 2 roczn i
cy powstania K o m is ji Specja lnej, B iu

_ ______ ro  W ykonawcze po lec iło  sw o im  pla
O W SPÓ ŁZA W O D N IC TW IE  PRA CY i CQWji0 m  terenow ym  zorganizować do

„Jedność ‘ dz ia łan ia  j dn ia 15 g rudn ia  p rzy  w spółudzia le
obu p a r t i i ro b o tn i-  p rzedstaw ic ie li zw iązków  zawodo-

Czesiaw
W rób lew sk i

Tow . Czesi. 
C załkow ski

czych, —  m ó w i m a j
ster ś lusarsk i pepero- 
w iec Czesław W rób
lew sk i, cen iony przez 
w szystk ich  fachowiec, 
zrodziła  u  nas m yś l o 
w spó łzaw odn ictw ie  w  
pracy. Obecnie współ

zawodniczą wszystkie zespoły, ry w a 
liz u je m y  o podniesienie dyscyp liny  
pracy, h ig ieny, s taram y się zm n ie j
szyć zniszczenia wagonów, k tó re  j dość 
często zdarzały się podczas w y ładun
k u  dźw igam i“ .

W spólny w ys iłe k  obu p a r ti i robot
n iczych i  stała, troska o b y t pracują
cych przyniosą w kró tce  załodze ‘C en. 
t r a f i1 W ęglowej' w  G diyn i nowe poważ 
ne osiągnięcia. Rozpoczęto budowę 
łaźn i, urządza się*,poczekalnie itd .

Robotnicy i pracownicy bezpartyj
ni widząc zgodną współpracę obli par 
tii robotniczych mają sami większą 
ochotę do pracy.

Na teren ie C e n tra li W ęglowej w  
G dyn i jedność dzia łan ia  obu p a r t i i 
zdobywa d la  n ich  coraz now ych 
członków. ( ° )

wych, rad  zakładowych, p a r ti i p o li
tycznych, prasy — zebranie in fo rm a  
cy jne dla  św iata pracy, ja k  ró w 
nież szereg zebrań in fo rm acy jn ych  
w  w iększych ośrodkach i  zakładach 
pracy.

Co rek festiwal
niiizpi słowiańskiej

N aw iązując do in ic ja ty w y  P o l
skiego Radia, przedstaw icie le Ra
d io fo n ii S łow iańskich, k tó rzy  cdw ie 
d z ili Polskę w  zw iązku z R adiowym  
Festiw a lem  M u zyk i S łow iańsk ie j do 
szli zgodnie do wn iosku, że fes ti
w a le  tak ie  pow in ny  od liyw ać się każ 
dego roku . Będą one organizowane 
ko le jno przez w szystkie k ra je  s ło 
w iańskie.

Radiofonie: radziecka i  czechosło 
wacka zg łos iły  gotowość zorganizo
w an ia  F estiw a lu  w  ro ku  ISIS. W  na j 
bliższym  czasie zostanie ustalone, w  
k tó ry m  z tych  k ra jó w  odbędzie się 
F estiw a l M u z y k i S łow iańsk ie j w  ro
ku  przyszłym .

wychodząc z założenia, ż© p ijacy  cny- 
ba też m ają am bicję. Na przyszłość 
w ięc nazw iska aw a n tu rn ikó w  będą o- 
głaszane w  gazetach.

G D A C ZĄ  K U R Y ,
K W IC Z Ą  PROSIĘTA...

W garażach mieszczą się obory, w 
p iw n icach  za to  ch lew y — to jest we 
W roc ław iu  z jaw isk iem  nagm innym . 
Zarząd M ie js k i zainteresował się ty m  
faktem  i  zab ron ił stanowczo trzym ać 
inw en ta rz  żyw y w  granicach m iasta, 
czyniąc w y ją tk i d-a repa trian tów , 
k tó rzy  oczekują na p rzydz ia ł gospo
da rs tw  ro lnych.

O SZUSTW A W  M O NO POLU,
CÓY M O NO PO L N A  OSZUSTW A?

W  K atow icach 
w y k ry to  poważne o- 
szustwa w  n a jw ię k 
szym i  na je legan t
szym ho te lu  „M o 
nopol“ , którego w iaś 
eicieiem jest PKO .
Dzierżawcy tego ho te lu : M a jo r i  W il
czyński, om ija jąc  starannie autom a
tyczne kasy „N a tio n a l“ , k tó re  z be z li
tosną dokładnością no tu ją  wszelkie 
w p ływ y , p ro w a dz ili bucha lte rię  „na 
gwoździu“ , k tó ra  p rzyczyn iła  Skarbo
w i Państwa w ie le  s tra t. W ilczyńsk i 
został aresztowany. M a jo r zbieg ł i  jest 
poszukiwany.

las Bydgoszczy
¿a, Jaksiee — to  przodująca gromada pow.

inow rocław skiego . Jest ona ca łkow ic ie  
ze le k try fiko w a n a , posiada w zorow y ośro
dek zdrow ia, D om  S tarców  i  bo isko spor
tow e. W b. pałacu obszarniczym  założono 
D om  K u ltu r y  C h łopskie j.

•  K upcy  bydgoscy mogą się nauczyć ucz 
c iw ie  i  fachow o handlować na ku rs ie  

zorganizow anym  przez Izbę P rzem ysłow o- 
H andlow ą.
£& W apienn ic tw o — to  odrębna gałąź prze 

m ysłu . Fachow ców  w  te j dziedzin ie 
ksz ta łc i trz y le tn ie  g im naz jum  w ap ienn i - 
cze, zorganizowane p rzy  fab ryce  „P lech - 
c in “  na Pom orzu, k tó re  je s t je d n ym  z waż 
n ie jszych  ośrodków  przem ysłu  w ap ie nn i - 
czego.
S tO d  15 g rudn ia  specja lny w yd z ia ł p s y -
—̂  cho techn iczny przy  w o jew ó dzk im  Urzę 
dzie Z a trud n ien ia  w  Bydgoszczy badać, bę  
dzie poziom w y  kszta łcenia, w iedzy facho
w e j i  zdo lności każdej osoby, poszukują - 
ce j p racy.

Toruń. Kościół śu>. Jana z połowy 
X I V  w. Jest to najstarszy kościół to 
ruński. W idok od strony W is ły  przez 

bramę wjazdową
Foto  -  F ilm

O G Ł O S Z E N I E
Zakład  Ubezpieczeń Społecznych W arszawa, Czer

n iakowska 23i, p o kó j 6, sprzeda w  drodze lic y ta c y j
ne j w  d n iu  2 g rudn ia  1947 r .  godz. 10 rano  następu
jące samochody osobowe używ ane:

Hansa sześc io -cy lindrow y
F ia t sześc io -cy lind row y
Opel p . 4. cz te ro -cy lin d ro w y  

Samochody powyższe można oglądać pod pow yż
szym adresem oraz o trzym ać w szelk ie  in fo rm a c ję .

• . ' 3502-G

SPOŁEM — O kręgow y O ddzia ł Spożywczy w  W ar
szawie, S talowa 77, zaw iadam ia P. T . odb io rców  po
siada jących niezrealizow ane ra ch u n k i na m ąkę, b y  
m ąkę tę  odebra li do dn ia  29.11.47 w łączn ie , z  dn iem  
1 g rudn ia  b r . r a c h u n k i  powyższe tracą ważność, zaś 
w płacona przez odbiorców  go tów ka «ostanie im  

zwrócona. 3509-Kr

Ogłoszenie o pizetegu
Warszawska Dyrekcja ^dbudowy ul. 

Chocinuska Nr 35, JI piętro, ogłasza prze
targ nieograniczony na wykonan j 
dzenia/c. o. w garażach M m sto tw a  
Ziem Odzyskanych, przy ul. Kazimierzo
skiej Nr 21. , . o 10

Oferty należy składać do dnm y_iz. 
1947 r .do godz. 12 w Warszawskiej Dy
rekcji Odbudowy, do skrzynki ofertowej.

Bliższych informacji udziala Wydział 
Zleceń W. D. O. ul. Chocimska Nr 35, 11 
piętro, pokój Nr 8 w godz. od 9 —- 12, 
gdzie też mogą oferenci otrzymać ślepe 
kosztorysy oraz warunki przetargowe za 
zwrotem kosztów. 3507-Kr

Ogłoszenie
Zakłady Kauczukowe „PIASTÓW“ w Pia
stowie k/Warszawy zatrudnią natychmiast 
buchaltera - bilansistę, obeznanego z księ
gowością przemysłową i jednolitym pla
nem kont, na stanowisku kierowniczym.

3495-Kr

Ogłoszenia drolane
HANDLOWE

AR YTM O M E TR Y , m aszyny 
do pisan ia, liczen ia . K upno 
— Sprzedaż. M echaniczne 
w arsz ta ty  napraw y. Jan Ja 
w o rsk i, W arszawa, C hm ie l
na 26, te l. 68-330. 529

C E N TR A LN Y  ZA R ZĄ D  W Y TW Ó R N I 
M A T E R IA Ł Ó W  B U D O W LA N YC H  

za trud n i , ___
C E R A M IK Ó W

(z praktyką w  cegielniotwie) 
Podania kierować pod adresem: Warszawa, 

Górnośląska 45, pawilon 18. 3496-Kr

Przetarg nieograniczon r lir 100
Dyrekcja Odbudowy Warszawskiego 

Węzła Kolejowego, Warszawa, Al. Wy
zwolenia 43 ogłasza przetarg na- sprzedaż 
materiałów budowlanych, instalacyjnych S 
wodociągowo - kanalizacyjnych i central- jj 
nego ogrzewania, oraz ełektrotechnicz- f 
nych odzyskanych z rozbiórki b. Dwor
ca Ułównego i Pocztowego.

Oferty należy składać do skrzynki ofer
towej umieszczonej w Biurze . Dyrekcji 
dnia 5 grudnia do godz. 10, gdzie można 
zapoznać się i nabyć wykaz sprzedawa
nych materiałów, warunki przetargowe 
oraz otrzymać informacje. 3506-Kr

P o s x u k u g e n a y
zdolnych akwizytorów ogłoszeniowych
t w e a r g u n f o i  d l  o  f o r  &

Zgłaszać się do Biura Reklam i  Ogłoszeń RSW „Praso" Smolna !3
3345-Z

B R Y L A N T Y  — b iżu te ria ,
z ło to  — srebro — zegarki, 
K upn o  — sprzedaż. N ow y 
Ś w ia t 48. N ow ak. 501

PRACA
A ) M E C H A N IC Z N A  p ra ln ia  
chem iczna za tru d n i zaraz 
na dobrych  w a ru nkach  pra 
sowacza i  prasowaczkę. 
Zgłoszenia M arszałkow ska 
59-01 m . 1. 574

D E P A R TA M E N T Samocho
dow y — M in is te rs tw a
poszukuje in żyn ie ró w  — 
techn ików  specja lis tów  sa
m ochodow ych na stanow i
ska k ie row n icze . Zgłoszę -  
n ia : K azim ierzow ska 52,
pok. 204. 573

F A B R Y K A  K a b li 1 W alców
nia M iedzi „O ża rów “  ko ło  
W arszawy za trudn i od za - 
raz: 1) W ykw a lifiko w a n ą
k ie row n iczkę  do przedszko
la i  żłobka. 2) Przedszkola« 
kę, 3) P ie lęgn iarkę. Zgłoszę 
n ia p rz y jm u ję  W ydz ia ł Per 
sonalny. 578

KSIĘG O W YC H  z p ra k tyką  
budżetow ców  zaangażujem y 
na tychm iast. Zgłaszać się 
osobiście z o fe rta m i Pań
stw ow e Za k łady  i  W arszta 
ty  Samochodowe, A ł. N ie  - 
podległości 165. W ydz ia ł 
F inansow y I  p ię tro . 534

POSZUKUJEMY zdo lnych 
a kw izy to ró w  ogłoszenio
w ych : w a ru n k i dobre. Zgła 
szać się do B iu ra  R eklam  i  
Ogłoszeń RSW „P ra sa “  
Sm olna 13. 531

ZGUBY
U N IE W A Ż N IA M  le g itym a 
c ję  stałą PPR N r 101935, 
k w it  w ęg low y, Jaw orsk i Je 
chow icz K az im ie rz . Danie- 
łow skiego 52. 577

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną 
le g itym ac ję  Zw . Z a w o d o 
wego P ieka rzy  na riazw i - 
sko D em kow ski • A n ton i.

576

U N IE W A Ż N IA M  zagubioną 
ka rtę  re je s tracy jn ą  na na
zw isko : Łan iew sk i Ireneusz 
R K U  C iechanów. 575

ROŻNE
MAŚĆ do lu to w a n ia  b ia łe j 
b lachy potrzebna 300 kg  m ie 
sięcznie. .O fe rty  pod „L u to  
w an ie " do a d m in is tra c ji.

561

Ogłoszenie iHzełargu
Warszawska Dyrekcja Odbudowy, ul. 

Chocińska Nr 35, II piętro, ogłasza prze
targ nieograniczony na urządzenie urzą-. 
dzeń piorunochronowych w Muzeum Na
rodowym.

Oferty należy składać do .dnia 6.12. 
1947 r. do godz. 11 w Warszawskiej Dy
rekcji Odbudowy, do skrzynki ofertowej.

Bliższych informacji udziela Wydział 
Zleceń W. D. O. ul. Chocimska Nr 35, II 
piętro, pokój Nr 8 w godz. cd 9 12,
gdzie też mogą oferenci otrzymać ślepe 
kosztorysy oraz warunki przetargowe za 
zwrotem kosztów. 3503-Kr

zatrudni

DR O G ISTO W  D Y P LO M O W A N Y C H  
K O S M E T Y C Z K I D Y P LO M O W A N E  
D O Ś W IA D C ZO N Y C H  SPRZEDAW CÓW  
B R A N ŻY  G UM O W EJ O RAZ FA R B  I  L A K IE R Ó W  
W  w ie lobranżow ym  sklepie detalicznym w  Warszawie 
cd zaraz
Centra la  Handlowa Przemyślu Chemicznego Oddział 
w  W arszawie, u l. M l. Jugosłowiańskiej 18.
Podania z życiorysem  i  odpisam i św iadectw  składać 
należy osobiście w  Referacie P ersonalnym  I  p iętro.

3494-Kr

P R Z Y J M U J E  S i ę  PRENUMERATĄ NA ROK 1948-
NA DZIENNIKI I CZASOPISMA RADZIECKIE w księgarniach 
spółdzielni „WSPÓŁPRACA“ , Towarzystwa PRZYJAŹNI POL
SKO - RADZIECKIEJ, w oddziałach wojewódzkich tego Towa
rzystwa, w księgarniach i filiach spółdzielni „CZYTELNIK“ , 
„KSIĄŻKA“ , „WIEDZA“ , oraz firmy „TRZASKA, EVERT

I MICHALSKI".
C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E  3499-Kr

T o w a r z y s t w o  Przemysłu Chemiczno - Farmaceutycznego 
d. mgr KLAWE, S. A., Tymczasowy Zarząd Państwowy, War
szawa, u!, Karoikowa 22/24 ogłasza

przetarg nieograniczony
na wykonanie na terenie fabryki przy ul. Karolkowej 22/24 in
stalacji wodn.-kan., gazu i V. O. w dalszej części bud. Nr 14/15 
(Catgut), robót remontowych w budynku Nr 1, budowę garażu.

Kosztorysy .przetargowe można otrzymać w biurze Towa
rzystwa przy ul. Karolkowej 22/24.

Oferty w zalakowanych kopertach należy składać do dnia 
4.12.1947 r. do godziny 14, o której to godzinie nastąpi otwar
cie kopert.

Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone w kasie Nairo- 
idowego Banku Polskiego w Warszawie na r-k żyrowy firmy 
KLAWE, wadium w wysokości 3% oferowanej sumy.

Towarzystwo zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru 
oferenta oraz unieważnienia przetargu bez podania powodu. 

_______ ;__________  . 3504-Kr
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ZBRODNIARZE, KTÓRYCH STWORZYŁ SYSTEM
Jakimi byli i jak o sobie móiuią

T rz e c i dzień  procesu opraw có w  O św ięc im ia
Przedstaw ia się nam pewnej m ajo

w e j i  pachnącej nocy, na którą otwo
rzyły. , się drźw i całódziennego więzie
nia . zabitego deskami wagonu. Przed
s taw ili się nieludzkim  rykiem  i  bole
snym i uderzeniami kolb. Sztyw ni w  
swych „dopasowanych”  mundurach —  
mężczyźni i  kobiety —  szli kolo nas 
z psami, ja k  psy czu jn i na każdy nasz 
krok.

. s
W  dalszym  ciągu przesłuch iw ania 

osk. Kramera —  w y s tą p ił obrońca, za 
dając m u  pytan ia , zm ierzające do w y  
kazania, że K rem e r napisał pracą 
sprzeczną z założeniam i ruchu  naro
dowo -  nacjonalistycznego. Praca ta 
m ia ła  ja kob y  ściągnąć na niego n is ła  
skę w ładz. O kazuje się jednak, że K re  
m er b y ł jednym  z p ierw szych a k ty w 
nych cz łonków  tzw . narodowo-socja
listycznego zw iązku  docentów.

P IE K Ł O  DA NTEG O  TO  K O M E D IA  
WOBEC O Ś W IĘ C IM IA

O skarżony stw ierdza p rzy  ty m  d o 
słownie, że

„narodowemu socjalizmowi nie za
leżało tak bardzo na duchowym i 
etycznym wyszkolenia ludzi, lecz 
główny nacisk kładł na tzw. spra- 

.  wę rasowości“.
C harakterystyczne są p a m ię tn ik i o- 

skarżonego. Pisze w  n ich  m. in .: 
„D ziś  obecny by łem  p rzy  a k c ji spe 
c ja ln e j —  p isa ł K re m e r — i  uważam, 
że „P ie k ło “  Dantego jes t p rzy  tym , co 
w idz ia łem  ty lk o  kom edią. N ie  na dar 
ma O św ięcim  nazywa się obozem w y  
niszczenia“ .

*
.»Gwizdek apelowy brzm ia ł dziś dhi 

go, jęcząco i  złowieszczo. Inaczej niż 
■zwykle.

Selekcja.
'W  „p ią tkach” , ustawianych pośpie

sznie i  gorączkowo przed barakami —  
Prostowały się plecy, poorane zmarsz- 
ezkami głodu twarze usiłowały wyg ła
dzić się wyrazem pewności siebie. Je
dna z młodych dziewcząt nerwowo na
cierała rękoma zżółkłe po liczk i m atki. 
Może nabiorą zdrowych rumieńców t  

„ A chtung!”
Nadeszli, we tro je . Pow iewający. p o 

łam i peleryn, zakapturzeni, ja k  wyko
nawcy wyroków K u -K lu & -K la m i.w 

B y ł między n im i K rem er —  doktór 
ż rew iru  —  ten „ dobroduszny’’ i  stary, 
którego nazywałyśmy „ dziadkiem” .

„ W  prawo zw ro t!”  Każda p ią tka  
stawała bezpośrednio przed „sędziow

s k im ”  obliczem.
Janka na Paw iaku wygłaszała w celi 

w ykłady z lite ra tu ry . M ów iła  pięknie, 
ze znajomością rzeczy. Podobno na 
wolności wróżono je j  świetną karierę 
naukową. Teraz je j  oczy, rozszerzone 
nadmiernie, szkliste, wysuwające się 
» orb it —  to by ły  oczy obłąkanej. 

SS-m ani nie wahali się długo. „D zia

dek”  skiną ł ręką, Dreccler zanotowała 
coś w notesie. ,J ,inks !”  Janka stanęła 
u boku ga rba te j staruszki. W  ślad za 
nią poszła m łodziutka śliczna dziewczy 
na o podpuchniętych oczach. Ta w  
pierwszej chw ili rozglądała się naoko
ło nie po jm u jąc, że to ją  wzywa
ją . SS-m an pochwycił ją  silnie za ra 
mię, odrzucając do tamtych skazanych. 
K ie d y  stanęła obok nieruchomej Jan 
k i —  wybuchła nagle:

—  Ja jestem młoda, ja  chcę żyć!
I  rzuciła się do ucieczki. Pow aliło  ją  

celne kopnięcie. Leżąc na ziemi jesz
cze krzyczała: ,JHam dopiero 16 la t!  
Chcę żyć” .

N ierównym , potykającym  się. kro
kiem, odmaszerowala kolumna śmier
ci. A p e l sta ł dalej.

Przed sąsiednim barakiem przyjście  
SŚ-manów wywołało gorączkowy ruch. 
K ob ie ty  rozbierały się pośpiesznie. 
Przez zasłonę listopadowego deszczu 
zam ajaczyły biało nagie ciała.

K toś  szepnął: „M ia łyśm y szczęście” . 
Wieczorem za oknami szumiały cię

żarówki, zajeżdżające kolejno przed  
blok 25, gdzie zgromadzono skazane. 
Od samochodów, wypełnionych nagim i 
ciałami, n iósł się rozpaczliwy, ostry  
krzyk. Zdawało się, że słychać w nim  
głos te j najm łodszej: „J o  chcę żyć!”

' —* —
D r Hans Munch, który był drugim  

lekarzem w  Południowo -  Wschod
nim  Instytucie Badań SS w  Rajsku ki 
Oświęcimia, utrzymuje, że postępo
w ał „zgodnie z etyką lekarską". 
Twierdzi kategorycznie, że nie brał 
udziału w  selekcjach, utrzymuje, że 
/pomagał więźniom.

Z kolei wezwany zostaje przed T ry  
bunał Erich Muhsfeld, który został 
już przez amerykański sąd wojskowy 
skazany na dożywotnie więzienie za 
zbrodnie popełnione w  obozie koncen 
tracyjnym  we Flossenburgu. Tw arz  
jego napiętnowana jest zbrodnią. 
Wzrok biega szybko po ziemi, rzadko 
tylko podnosi głowę, aby spojrzeć 
wprost przed siebie.

18 TYS. O S0B D Z IE N N IE  
G IN Ę ŁO  W  KO M O RZE GAZOW EJ
Przyznaje się do bicia więźniów. 

Beznamiętnym głosem udziela w yją  -> 
śnień o krem atorium i sortowni zra
bowanych rzeczy. .Całe mienie,, pozo
stałe po zamordpwanyćh, było wysy
łane do Niemiec i, jak  mówi oskarżo 
ny — rozdawane poszkodowanym 
przez naloty.

PRO KU RATO R: Czy wtedy, kiedy 
oskarżony przybył do Oświęcimia, 
przychodziły duże transporty do 
komór gazowych?

O SKAR ŻO NY: Według mego sza 
cunkn każdy transport obejmował 
od 2 do 3 tysięcy osób.

PRO KURATO R: A  ile takich tran 
sportów przybywało dziennie?

OSKARŻO NY: 4, 5, 6.

Oskarżony opowiada następnie o za 
gazowaniu jesienią 1941 r. kilkuset 
jeńców radzieckich, Muhsfeldt wymię 
nia oskarżonego Seufertą, jako tego
który wówczas wsypywał cyklon do 
komór gazowych.

Muhsfeldt oskarża następnie 
Grabnera, jako tego, który był odpo
wiedzialny za rozstrzeliwanie i  obcią 
ża również dodatkowo współoskarżo- 
nego Hansa Kocha, jako tego, który  
wsypywał cyklon do komór' gazo
wych.

Następni oskarżeni — Hermann  
Kirsehner, Hans Koch, K arl Seufert, 
W ilhelm  Gerhard Gehring, Heinrich  
Josten oraz K u rt Hugo Mucller, nie
przyznają się do winy.

G IM N A S T Y K A  Ś M IE R C I
Ludwig Płagge wyjaśnia, że w o- 

bozie oświęcimskim był stacjonowa
ny od samego początku istnienia o- 
bozu. Przyznaje, że prowadził „ćwi -  
czenia wojskowe“. Kazał on mianowi 
cie ćwiczyć więźniom forsowny marsz, 
biegi, czołganie się, pełzanie na ło k 
ciach oraz toczenie się po ziemi. Jako 
ćwiczenia sportowe stosował „kacz
kę“ i skoki.

„Dzień w  dzień prowadziłem te 
ćwiczenia sportowe. Łudzi, którzy  
nie wykonywali należycie nakazy - 
wanych ćwiczeń, wywoływałem *  
szeregu i prowadziłem z nim i ćwi -  
czenia indywidualne. Często dawa
łem im  polecenie wykonywania sko 
ków dookoła całej kompanii. Z d a 
rzało się wtedy, że ludziom robiło 
się niedobrze. (Szmer oburzenia na 
sali). Kiedy ludzie mdleli, kazałem  
ich cucić wodą, ale kapo leli zem
dlonym wodę do nosa i  wtedy więź 
ńiowie ci umierali, o czym dopiero 
później się dowiedziałem“.
W  trzecim dniu procesu członków 

załogi obozu oświęcimskiego rozpra
w ie przysłuchuje się dziennie ponad 
1.300 ludzi. i

A M E R Y K A N IE  P R Z Y B Y L I 
N A  SALĘ SĄDOW Ą

Na sali rozpraw przebywają stale 
delegacja radziecka i francuska. Osób 
ńy stół zajęła delegacja ob
serwatorów amerykańskich. Przewód 
niczy je j pułkownik James L. H ą r -  
bough, który jest radcą prawnym  
głównodowodzącego wojsk Stanów 
Zjednoczonych w  Europie oraz szefem 
administracji sądownictwa wojsko -  
wego w  strefie amerykańskiej N ie 
miec.

„T Y LK O “ B IL I WIĘ2NI0W

Pierwszy zeznaje osk. Otto Łatch. 
Zapewnia Trybunał, że został przy -  
musowo wcielony do SS i odkomen
derowany do małego obozu koncen
tracyjnego w  Gliwicach, który, jak  
usiłuje to udowodnić, był prawdziwą 
„sielanką“.

Edward Lorenz zapewnia gorąco o 
swej niewinności.

F ritz  W ilhelm Buntrock oświadcza 
Trybunałowi, że on „tylko b il w ię ź 
niów“. Działalność swą rozw ijał głów 
nie przy wyładowywaniu transpor
tów, przeznaczonych do komór gazo
wych. Za te prace Buntrock otrzymy 
w ał specjalne wyżywienie dodatko -  
we oraz wódkę i papierosy.

August Rajmund Bogusch jest sta
rym  specjalistą od obozów koncen
tracyjnych, gdyż swą karierę rozpo -  
czął od Buchenwałdu w  roku 1939. 
W  Oświęcimiu Bogusch pisał z w ła
snej inicjatywy do dowództwa obozu 
raporty karne na więźniów.

Rabunek mienia więźniów Bogusch 
doprowadził do takich rozmiarów, że 
Gestapo przeprowadziło nawet rew i
zję w  jego mieszkaniu prywatnym  w  
poszukiwaniu skradzionych rzeczy.

Paul Götze i  Paul Szczurek zapew
nia ją zgodnie o „niewinności“.

Richard A lbert Schroeder musi 
przyznać, że do SS wstąpił ochotni -  
czo. Należy on do najmłodszych o- 
skarżonych i  byl wychowany w  du - 
chu hitlerowskim; od roku 1933 nale
żał do Hitlerjugend, później do 
NSD AP oraz SS.

Therese Brandl będzie przesłuchi
wana później.

Trybunał wzywa do składania' ze
znań Alice Orłowską. Jest to zamożna 
właścicielka restauracji w  Berlinie, 
która z amatorstwa wstąpiła na służ
bę do obozu koncentracyjnego. W y 
gląda jak uosobienie symbolicznej 
„Germ anii“. Jest olbrzymiego wzro
stu i  w ielkiej tuszy, o tw arzy nazna
czonej tępotą i zezwierzęceniem. O - 
świadcza Trybunałowi, że „być może, 
iż kiedyś zdarzyło się je j kogoś ude
rzyć w  tw arz“. Śmieje się z tych ze 
znań nawet ław a oskarżonych, gdyż 
Orłowska znana była z wyjątkowego  
okrucieństwa.

Luise Helene Elisabeth Banz oraz 
Hildegard M arta  Luise Lachet zezna 
ją, że ograniczały się jedynie do spo 
radycznego bicia w ięźiiiów „ale ty j -  
ko ręką".

Następny oskarżony —  Hans H off
man, jest obywatelem jugosłowiań
skim. Zdradził on swą ojczyznę, wstę 
pując po zajęciu Jugosławii do słyn
nej dyw izji SS „Prinz Eugen“. Został 
stamtąd odkomenderowany dó Oświę 
cimia i tam pracował w  oddziale poli 
tycznymi Usiłuje on nadać swej pra
cy charakter wyłącznie „biurowy“.

Anton Leehner i  Joseph Kolmeray 
proszą o zezwolenie złożenia zeznań 
dopiero po przesłuchaniu świadków.

Oskarżony Detlef Nebbe również 
do w iny się nie poczuwa. Od lutego 
1941 roku pełnił w  obozie oświęcim 
skim funkcje stabscharf uehrera. co 
odpowiada stanowisku sierżanta kom  
panijnego. Oskarżony twierdzi, że w  
r. 1939 został zwerbowany do SS o- 
raz, że więźniów nigdy nie' bił, nato

miast używał w  stosunku do nich nie 
jednokrotnie słów obraźliwych. Na  
zapytanie prokuratora, kiedy wstąpił 
do NSDAP, oskarżony oświadcza, iż 
w  r. 1937, przy czym motywem jego 
wstąpienia było bezrobocie oraz prze 
konanie, iż partia ta uzdrowi naród 
niemiecki.

Herbert Paweł i  Aleksander Bulów
„nie poczuwają się do żadnej w in y“.

A rtur.Jan  Breitwiieser zeznaje w  ję 
zyku polskim, co w ywołuje na sali po_ 
ruszenie. Oskarżony na wstępie za
strzega się, jakoby przynależność do 
narodowości niemieckiej zgłosił w  ro
ku 1939, bo „czuł się Niemcem“ od 
wczesnego dzieciństwa.

Podczas studiów na Uniwersytecie 
Lwowskim należał do związku niemiec 
kiego, po czym pracował w Bydgosz
czy w  instytucji niemieckiej. W  listo
padzie 1939 r„ powołany do SS, został 
s powodu choroby zwolniony i  przenie 
siony do Oświęcimia, gdzie początkowo 
pełnił funkcję pisarza, następnie zaś 
przydzielono go do magazynu sprzę
tów. , Więźniów oskarżony nigdy nie 
bił, możliwe jest jednak, że niejedno
krotnie czyni! doniesienia. Oskarżony 
nie składał rzekomo nigdy pisemnych 
skarg na więźniów, lecz skarżył się 
ustnie Unterscherffuhrerowi Schin
dlerowi, który więźniom dawał „upom 
nienia“. Zapytany przez przewodniczą, 
cego, ja k  wyglądało to „upomnienie“, 
oskarżony milczy.

Na pytanie prokuratora, czy był o- 
bywatelem polskim i  czy służył w  woj 
sku polskim, na pierwsze pytanie o- 
skarżony daje odpowiedź twierdzącą. 
Pracował w  f-m ie H artw ig  we Lwo
wie, następnie zaś w  Sosnowcu, W ar
szawie i  Bydgoszczy, gdzie zastał go 
wybuch wojny.

W  dalszym ciągu prokurator zadaje 
oskarżonemu pytanie, czy podpisywał 
tzw. „Schweigeyerpflichtung“ (zobo
wiązanie do milczenia). Pada odpo
wiedź twierdząca. Prokurator prosi o 
odczytanie tego pisma z aktów proce
su. Treść jego jest następująca:

„Zostanę ukarany śmiercią, jeśli 
wezmę cośkolwiek, będącego wlas- 

?■!! noścłą Żydów. Muszę zachować ści
słą tajemnicę ewakuacji Żydów 1

: przyczynić się do szybkiego i  dok
ładnego przeprowadzenia te j akcji“. 
Oskarżony twierdzi, że nie był po

informowany, co kryło się pod poję
ciem „ewakuacji Żydów“. Na dalsze 
pytania prokuratora oskarżony nie u - 
dziela odpowiedzi, słania się, mdleje i 
zostaje odprowadzony przez m ilic jan
tów na iawę oskarżonych.

*
...Twarz Brietw iesera— zapeivne w i

dziana kiedyś —  nie u trw a liła  'się w 
pamięci. Lecz polska mowa, dobiega-

jąca dziś z ław y oskarżonych narzuca 
wyraźnie wspomnienie.

A L O S Z Y J K A ”  c ie rp ia ł na czy
rak i i  gruby bandaż Otaczał zawsze 
jego gruby kark. M ów ił dobrze po po i 
sku i  wieść niosła, że pochodził z Po
znańskiego. A le  żaden z Niemców nie 
mógł poddać w wątpliwość jego gor
liw e j lojalności. Stał na czele wszyst
kich komand i  objeżdżał po la na lśnią 
cym, pięknym  koniu. Wyczulone ucho 
więźniarek chwytało z dala tętent, po
tem niosące się szeroko wyzwiska, po
tem... •w

Stara kobieta, nachylona nad „ ra ją *  
młodych, ledwo widocznych buraków, 
śpiesznie poruszała motyką pod o- 
strym  spojrzeniem „B ia łoszy jk i” , 
W szystkie s iły  skup iła  w omdlewają
cych dłoniach, ale ciężka motyka po
ślizgnęła się na tw arde j grudzie, spa
dła na drobną roślinę, skaleczyła je 
den z listków.

—  M ie j,  m atka ! Ty, stara kM t 
Ja  cię nauczę buraki niszczyć!”  —> 
W ie lk i but opadł na pochylony kark, 
p rzyg ią ł go do ziemi. M otyka szybki
m i uderzeniami w a liła  teraz w obnaża 
ną, nagą głowę, która spadała co ta i 
n iże j i  n iże j, aż zastygła nieruchomo.

Oskarżony Hans Schumacher p & y -  
znaje się, iż policzkował i b ił kijem  
więźniów, przyehwytywanych na „kra
dzieży“. Przeniesiony z końcem sierp
nia 1942 r. do Oświęcimia, pełnił tu  
służbę w  magazynie zaopatrzenia dla 
więźniów. Oskarżony przeczy jakoby 
zastrzelił więźnia w  czasie wyładowy
wania ziemniaków. Nie w ie nic rów
nież o egzekucjach, nie składał też ni
gdy karnych meldunków. Przeprowa
dzał rewizje więźniów, gdy kończyli 
pracę, „aby nie zabierali za dużo żyw
ności“ (śmiech i oburzenie na sali). O - 
skarżony przyznaje w  dalszym ciągu, 
że niejednokrotnie brał udział w  segre 
gowaniu rzeczy po zagazowanych. 
Środki żywności były w  tych wypad
kach dostawiane do jego magazynu, 
przedmioty zaś wartościowe odsyłano 
do administracji obozu, której kierów 
niklem  był oskrażony Moeckl.

Oskarżeni Adolf Medefind i Frani 
Kornel k a t  nie poczuwają się do jakiej
kolwiek winy.

Erik Diugen w dłuższym wywodzie 
stara się udowodnić, iż należał jedy
nie do zmotoryzowanej SS, ćo nie po
ciągało za sobą przymusu wstępowa
nia do ogóinej SS. Formacja ta nie no
siła specjalnych mundurów i nie poru- 
czano je j innych funkcji poza obsługą 
pojazdów mechanicznych. W  lipcu 
1939 r. oskarżony rzekomo został zde
gradowany do stopnia szeregowca oraz 
wykluczony z partii i SS. Powodem 
tego było jakoby to, iż oskarżony ze
znawał jako świadek odwodowy w 
sprawie Żyda Steina.

— M y li się ten, kto uważa, że uderzenie z 18 na 
19 lipca miało zaprowadzić Aliantów do Paryża. Ta
kich wielkich planów nikt nie robił. Obiekty były
0 wiele skromniejsze i  znajdowały się o 15—20 km od 
Caen. Ale i  tego wojska nie osiągnęły.

Jeden ż Amerykanów zapytał, czy ofensywa nie zo
stała wstrzymana z przyczyn politycznych. Naczelnik 
sztabu stanowczo temu zaprzeczył:

Zatrzymały tylko niemieckie czołgi i działa 
N r  88. N ic poza tym.

Nieomal jednocześnie, gdy samoloty alianckie zrów
nały z ziemią Caen, zginęło jeszcze jedno duże i  pięk
ne miasto francuskie — największe miasto departa
mentu Manche — Saint Lo. Toczyły się tam krwawe
1 zażarte boje. Niemcy nie chcieli rezygnować z Saint- 
Lo. Wąskie, górzyste uliczki stanowiły tam skrzyżo
wanie nieomal wszystkich dróg centralnej Normandii. 
N ie  można było się przedostać ani z zachodu na 
Wschód, ani z północy na południe, aby nie zahaczyć 
o malownicze wzgórza Saint-Lo.

Tam właśnie przecięto 1-szej Arm ii Amerykańskiej 
drogę na południe. Niemcy zdołali na wzgórzach po
rosłych zagajnikami i  ogrodami zbudować wcale nie
złe punkty obronne. Natarcie mogło być dokonane ty l
ko na szosach, a te by ły  dobrze strzeżone przez dzia
ła przedwczołgowe typu „88" i  typu „tygrys".

Po kilku nieudanych próbach wyparcia przeciwni- 
ka atakiem skrzydłowym i  frontalnym. Amerykanie za
częli walić w  niego z góry. Ciężkie bombowce zbu- 
r ry ly  niemieckie fortyfikacje, a wraz z nimi i  miasto.

Usiłowaliśmy przedostać się do Saint-Lo nazajutrz 
po tym, jak Niemcy opuścili te straszliwe ruiny. M ie 
liśmy do dyspozycji ty lko jedną drogę, choć jeszcze 
ostrzeliwaną przez Niemców z moździeży, na Caran- 
tan. Żandarmeria zaproponowała nam, abyśmy zosta
w ili „łazik i" za wzgórkiem i pieszo przebrnęli do mia
sta. Droga prowadziła wzdłuż zbocza wielkiej, głę
bokiej doliny porosłej sadami, łąkami i  zagajnikami. 
W  dole leżała wioska opuszczona przez mieszkań
ców, lśniąca czerwienią dachów. W ydawało się, że 
nieustanny odgłos wybuchających min pochodzi* 
Z głębi doliny.

W  gęstych zaroślach leszczyny, obok dużego młyna, 
zatrzymaliśmy się, aby wypalić papierosa. Ujrzeliśmy 
idących naprzeciw trzech mężczyzn i kobietę w  asy-

śde amerykańskiego kaprala. Mężczyźni byli rozczo
chrani, nieogoleni, żółci.

Ich nieruchome oczy wyrażały tylko śmiertelne znu
żenie. Straszliwe bombardowanie, które w  perzynę o- 
bróciło Saint-Lo — zabiło również ich duszę. Obojętnie 
palili ofiarowane przez nas papierosy. Chciwie za- 
dągali się dymem, ale i  ta chciwość miała w sobie coś 
automatycznego. Kobieta nuciła jakąś melodię — była 
obłąkana. Kapral wyjaśnił nam, że tych czworo ludzi 
— to wszystko, co zostało spośród 10.000 mieszkań
ców. Dostaliśmy się do przedmieścia, ale do miasta 
nie udało nam się dotrzeć. Okazało się, że ulice za
walone są resztkami ścian, zerwanymi dachami, roz
walonymi futrynami drzwi. Wszystko to było pokryte 
grubą warstwą pyłu.

Wracaliśmy tą samą drogą. Z  pagórka spajrzeli- 
śmy jeszcze raz na okaleczone miasto — było czar
ne, jak wypalona szczapa.

Nazajutrz udaliśmy się do amerykańskiego ośrodka, 
gdzie korespondentom obiecano nową sensację. Do 
sztabu I  armii było zupełnie blisko. Mieścił się na koń
cu małej wioski, leżącej zdała od szosy, której dzię
ki temu nie tknęła wojna. W  przeciwieństwie do szta
bów angielskich, które unikały zamieszkałych ośrod
ków, wybierając przeważnie zagajniki i  zarośla, ame
rykańskie sztaby korzystały z opuszczonych domów.

Ze sztabu armii posłano nas do sztabu korpusu, któ
ry właśnie otrzymał rozkaz rozpoczęda akcji i umoc
nienia się na drodze Saint-Lo — Pierre.

Amerykanie zaczęli sami wykuwać sobie wrota do

zachodniego brzegu Normandii poprzez Coutanees 
i Avranche, żeby w  ten sposób wtargnąć do Bretanii 
i zgodnie z planem opracowanym przez generałów 
Pattona i  Bradley‘a otoczyć Niemców w  Normandii, 
a nie jak projektował Montgomery dopiero we Francji.

W  sztabie korpusu zastaliśmy samego Bradley‘a — 
dowódcę armii. Generał spoglądał na niebo przez dużą 
lornetę połową, nie zdejmując przy tym okularów w  że
laznej oprawie. Tego ranka oczekiwano nalotu 1.300 
ciężkich bombowców na nieprzyjadelskie pozycje, Po 
nalode miały zaatakować wroga czołgi, potem dopie
ro — piechota. Jednak pogoda nie wróżyła powodze
nia. Zaczął kropić deszcz.

Korespondenci tu lili się do ściany. Kw iat amery
kańskiego dziennikarstwa oczekiwał sukcesów na 
amerykańskim oddnku frontu. Pisarz Ernest Heming
way spoglądał marzycielsko ponad okoliczne sady, 
szarpiąc przytem swą imponującą brodę. Rudy Knicker- 
hocker opowiadał jakiś dowcip równie nudny, jak jego 
powierzchowność i  dwuznaczne utwory. Komentator 
polityczny Bołduin drżąc z zimna okręcał szyję szali
kiem.

Wreszcie przestało mżyć i  wśród brudno-szarych 
chmur zabłysły tafle czystego błękitu. Jak nas poinfor
mowano w sztabie, pierwsza fala bombowców już mi
nęła Kanał. Aby nie opuścić niczego z obrazu bom
bardowania, przesunęliśmy się o 20 metrów naprzód 
i  wybrali punkt obserwacyjny na wysokim wzgórzu, 
położonym za jedną z licznych wsi. Stamtąd widzie

liśmy wyraźnie rząd pagórków po drugiej stronie do
liny — biegły one równolegle do naszej magistrali. 
Tam biegła fatalna droga, na której umocnili się Niem
cy, tam właśnie miał się skierować cały ciężar nalotu 
bombowców.

O t15 kroków od nas zatrzymała się sztabowa ma
szyna. W ygramolił się stamtąd wysoki oficer z wiel
kimi Wąsami i  ręką przywołał nas do siebie. Był to do
bry znajomy korespondenta „D a ily  H era ld '. Zaprosił 
on nas na kawę do swego oddziału, który stacjonował 
opodal. Było to bardzo na czasie, bo umieraliśmy z 
głodu.

Nie zdążyliśmy nawet dojść do kwatery gościnne
go oficera, kiedy ukazały się nad nami bombowce. 
Zamierzaliśmy wracać, ale samoloty nas wyprzedziły 
i zaczęły rzucać na drogę, którą szliśmy swój śmier
cionośny ładunek. Czarne słupy dymu i pyłu uniosły 
się nad wierchołkami drzew. Oficerowie i żołnierze 
spoglądali na to z zasłygłym w oczach przerażeniem. 
A  samolotów było wciąż więcej, zbliżały się coraz 
bardziej i  zdawałoby się, że zrzucały nieskończenie 
wielkie ilości bomb. W  tumanach kurzu i dymu do
chodził do naszych uszu huk wybuchów.

Gdy po półtorej godzinie dotarliśmy do naszej wio
ski — stwierdziliśmy, że już jej nie ma. Magistrat się 
dopalał, a na miejscu kościoła widniała tylko kupa 
gruzów. W  ogrodach leżało zabite bydło. Brudni, o - 
słupiali żołnierze wychodzili z okopów. W ciąż jeszcze 
spog ląda li w  niebo z przerażeniem i grozą.

W  sztabie korpusu, którego natarcie zostało uda- , 
remnione tym bombardowaniem „przez omyłkę" liczo
no własne straty. Ilość ich przekroczyła setkę. Zabity, 
został generał Machcer. Po tym nieszczęściu amerykań
skie czołgi i ciężarówki umocowywały stale na najwi
doczniejszym miejscu doskonale widoczne, nawet z naj
większej wysokości, jaskrawe płótno pomarańczowe- 
ko koloru.

Następnego dnia Amerykanie wrócili na swoje po
przednie pozycje. W tedy samoloty zrzuciły bomby na 
„niemiecką drogę". Czołgi ruszyły naprzód, chronio
ne nieprzebitą zasłoną dymu i  pyłu, jaką rozpostarły 
dokoła nich samoloty. Wieczorem Amerykanie moc
no już siedzieli na drodze Saint-Lo — Pierre. Ran
kiem czołgi dotarły do magistrali łączącej Saint-Lo 
i Coutance.

(d. c. n.)
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